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NI ECH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjmuje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przenry 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. ^
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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem. PROLETARJUSZŁ WÓZYSTKICU KRAJÓW ŁĄCZCIE. SIĘl

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

NOWE PRÓBY
SPRAWA ORDYNACJI WYBOR­

CZEJ DO SEJMU

2ĄDANIA

Zebrał się Sejm na nową sesję — 
i prawica ponawia swe próby pogor­
szenia (tuż przed wyborami) ordyna­
cji wyborczej.

Endecja sprawę tę uważa, widocz­
nie, za centralną sprawę ostatnich 
eesji obecnego Sejmu. Przy każdej 
ważniejszej kwestji politycznej po­
wtarza się u endeków ten nudny „re­
fren" o konieczności pogorszenia or­
dynacji.

Wczoraj na plenum Sejmu przema­
wiał prof. G łąbiński i, atakując rząd, 
wytknął mu to, iż nie zajął stano­
wiska w sprawie ordynacji. Ma się 
wrażenie, że stanowisko (opozycyj­
ne) endecji wobec rządu byłoby inne, 
gdyby rząd ulitował się i „zajął sta­
nowisko" — oczywiście endeckie. 
Łatwiej wówczas byłoby przeforso­
wać swe projekta — chociażby w 
formie pełnomocnictw dla rządu.

Tak samo, omawiając wniosek w 
sprawie nadania Sejmowi prawa roz­
wiązywania się własną uchwałą, 
prof. Głąbiński oświadczył, że jego 
stronnictwo głosuje „za"; ale... to nie 
znaczy, moi panowie, abyśmy chcie- 
Ji natychmiast rozwiązać Sejm. Do­
słownie (wedle „Gazety Porannej") 
mówił:

„W edle naszego zdania na tym Sejmie 
ciążą jeszcze pew ne ważne i w ielkie obo­
w iązki i jakkolw iek chwila jest bardzo 
spóźniona, mimo to jednak te  obowiązki 
powinny być spełnione. fP. Niedzielski: 
to  na 5 lat jeszcze).

Przedew szystkiem  uważamy, że jest na­
szym obowiązkiem załatw ić nareszcie w 
duchu państwowym i narodowym sejmo­
wą ordynację wyborczą. Ta spraw a jeet 
oddaw na w Sejmie. Czynimy wszystko 
co jest możliwe, ażeby rzecz doprow adzić 
do skutku, chociażby w drodze kom pro­
misu. Dotychczas ten  kompromis n ieste­
ty nie jest dojrzały, ale przy dobrej woli 
może przyjść do skutku".

Słowem ordynacja jest oczkiem w 
endeckiej głowie. Ledwo Sejm się 
zebrał, przewodniczący Komisji Kon­
stytucyjnej (wciąż prof. Głąbióski) 
pośpiesznie zwołał ją na posiedzenie 
i postawił na porządku dziennym — 
ordynację.

Jak się sprawa przedstawia (pod 
względem formalnym i merytorycz­
nym)? Oto podczas sejmowej sesji 
poprzedniej Komisja uchwaliła w 2 
czytaniu (w nieobecności lewicy, 
która opuściła salę) projekt zmiany 
ordynacji, który polega na: 1) zmniej 
szeniu liczby posłów do 300; 2) na 
pomniejszeniu liczby mandatów z 
kresów; 3) na ograniczonych pełno­
mocnictwach dla rządu — wydania 
rozporządzenia (zmiany ordynacji) 
zgodnego z powyższymi punktami.

To był potw orny płód (w 2 czy­
taniu) kadłubowej Komisji Konsty­
tucyjnej po ustąpieniu lewicy. Jed­
nakowoż — po powrocie lewicy — 
Komisja się trochę opamiętała. Opa­
miętała się z kilku względów. Po 
pierwsze zrozumiała, że lewica 
chwyci się energicznych środków 
•walki; po drugie rząd zapewne nie 
zgodzi się na pełnomocnictwa, ogra­
niczone powyższemi postanowienia­
mi; po trzecie projekt jest naprawdę 
skandaliczny, jeśli się zważy, że o- 
krojenie mandatów kresowych pole­
ga przedewszystkiem na pomniejsze­
niu liczby mandatów ukraińskich, 
stosownie do procentu głosujących 
w r. 1922, przy ostatnich wyborach— 
zaś we wschodniej b. Galicji ukraińcy 
właśnie przeważnie bojkotowali wy­
bory!

Słowem Komisja zachwiała się — 
j !  oddała sprawę do podkomisji. W 
podkomisji (podczas ostatniej sesji) 
j na partyjnych naradach prywat­
nych poruszano najrozmaitsze pro- 
jekta. W końcu, na naradach nie­
oficjalnych, wyłonił sić projekt posła 
Popiela (NPR.), już znacznie złago­
dzony.

Projekt p. Popiela nie zmniejsza 
liczby posłów w zachodnich okrę­
gach, lecz tylko wschodnich, kreso­
wych — tak. że ogólna liczba man-

KLASY ROBOTNICZEJ W SPRAWACH PŁAC ROBOTNICZYCH, 
REFORMY ROLNEJ, POLITYKI GOSPODARCZEJ, BEZROBOCIA, 

AKCJI BUDOWLANEJ, AKCJI INWESTYCYJNEJ, OCHRONY
LOKATORÓW

W n i o s e k  Z. P. P. S.

O pracow any p rzez  to w . Z. Z arem bę a p rzed łożony  Sejm ow i
w  dn. 20 czerw ca.

Niżej podpisani wnoszą o przyjęcie 
następujących rezolucji!

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Sejm 
wzywa Rząd:

1) do przywrócenia od 1 lipca r. b. ru­
chomej mnożnej w stosunku do plac pra­
cowników państwowych i państwowych 
zakładów przemysłowych, biorąc za 
punkt wyjścia płacę podwyższoną, sto­
sownie do wzrostu drożyzny; do stoso­
wania przy zatargach o płace w prze­
myśle i handlu zasady podniesienia płac 
przynjmniej do poziomu wzrostu dro­
żyzny i stosowania ruchomej skali pła- 
cy;

do rozszerzenia notowań i badań sta­
tystycznych na dziedzinę zarobków re­
alnych.

2) Sejm wzywa Rząd:
do wydania rozporządzenia, zakazu­

jącego wywóz zbóż chlebowych aż do 
chwili całkowitego wyjaśnienia rezulta­
tów zbiorów tegorocznych oraz regulu­
jącego ewentualny eksport zbóż w za­
kresie ilości i terminów , dozwolonego 
wywozu;

do przedłożenia Sejmowi w ciągu 10 
dni projektu ustawy o stałej rezerwie 
zbożowej, zabezpieczającej rynek we­
wnętrzny przed wstrząsami, spowodo­
wanymi brakiem zboża;

do poparcia hodowlanej gospodarki 
wiejskiej ze szcz:gólnem uwzględnie­
niem organizacji spółdzielczych drob­
nych rolników.

3) Sejm wzywa Rząd:
dę przedłożenia Sejmowi w ciągu 14 

dni sprawozdania z wykonania reformy 
rolnej z wyłuszczeniem przyczyn, hamu­
jących postępy upełnorolnienia gospo­

darstw karłowatych i nadawania ziemi 
włościanom bezrolnym i, robotnikom rol­
nym.

4) Sejm wzywa Rząd:
do przedłożenia Sejmowi w ciągu 14 

dni projektu ustawy o rządowej kontroli 
— przy udziale przedstawicieli robotni­
ków i spożywców — działalności kar­
teli i gospodarczych zrzeszeń produ­
centów i pośredników.

5) Sejm wzywa Rząd:
do złożenia Sejmowi w ciągu 10 dni 

sprawozdań z akcji pomocy bezrobot­
nym oraz planu zlikwidowania klęski 
bezrobocia i wyników dotychczasowej 
akcji w tym zakresie;

do rozszerzenia norm zapomogowych 
dla bezrobotnych i nie redukowania 
akcji zapomogowej.

6) Sejm wzywa Rząd:
do przedłożenia Sejmowi w ciągu 10 

dni sprawozdania z dotychczasowej 
akcji budowlanej Rządu oraz planów w 
tym zakresie na najbliższą przyszłość 
ze specjalnem uwzględnieniem sprawy 
budowy tanich mieszkań dla robotni­
ków i pracowników;

do przedłożenia Sejmowi sprawozda­
nia z wykonania planów robót inwesty­
cyjnych (elewatory, rzeźnie miejskie, 
piekarnie mechaniczne i t. p.), zapowia­
danych wielokrotnie przez Rząd mię­
dzy innymi w dniu 19.VII z, r. w mowie 
p. premjera Bartla.

7) Sejm wzywa Rząd:
do wstrzymanie wszelkich podwyżek 

komornego od mieszkań 1, 2 i 3-izbo- 
wych.

W n io se k  b ęd z ie  o m aw ian y  n a  jednym  
z n a jb liż szy ch  p o s ied zeń  Sejm u.

PRZESILENIE RZĄDOWE W RUMUNJI
Bukareszt, 21 czerw ca , (PA T .). W o­

b ec  tego, że  rokow ania o zaw arcie  
porozum ienia w yborczego pom iędzy  
liberałam i i narodową partją ch łop­
ską  nie doprow adziły do rezultatu, 
m inistrow ie liberalni C&bient i Stir- 
b ey  podali się  dziś w  południe do dy­

misji, Dymisja ca łego  gabinetu spo­
dziew ana jest dziś w ieczorem . Do 
utw orzenia now ego gabinetu pow oła­
ny będzie praw dopodobnie Jan Bra- 
tianu. Istnieje nadzieja, że przesile­
nie gabinetow e zostanie zakończone  
już w  dniu jutrzejszym.

ROZŁAM WŚR0D KOMUNISTÓW CZESKICH
Praga, 21 czerwca. (PAT.), W yklu­

czen ie  w iceprezydenta m. Pragi ze  
stronnictw a kom unistycznego, dopro­
w adziło  do tak silnego rozłamu w  ło ­
nie partji, że  kilka dzieln icow ych or- j

ganizacji poszło  w  rozsypkę, a liczni 
kom uniści, zgłosiw szy sw e w ystąp ie­
nie ze stronnictwa, zgrupowali się  
dokoła  dr. Skali,

LOTNIK CHAMBERLIN PRZYBYWA W SOBOTĘ
DO WARSZAWY

W iedeń, 21 azerwca. (AW.). Lotnik 
Chamberlin oświadczy, że w czwar­
tek zrasta wyleci wraz z Lewinem do

B u d a p e s z tu ;  w  p i ą t e k  d o  P r a g i  c z e s ­
k ie j ;  w  s o b o tę  z a ś  —  p r z y b ę d z ie  d o  
W a r s z a w y .

datów zmniejsza się zaledwie o ja­
kieś kilkadziesiąt (20 — 30); 2) mniej 
pomniejsza liczbę mandatów kreso­
wych, niż projekt komisyjny, bo we 
■wschodniej b. Galicji za punkt wyj­
ścia przyjmuje nie frekwencję fakty­
czną z roku 1922, lecz frekwencję 
wołyńską (59 proc.); 3) dla zabezpie­
czenia polskich mandatów wprowa­
dza na wschodzie wielkie okręgi (wo­
jewództwa); 4) dopuszcza związki 
list w okręgach (nie w państwowej 
komisji); 5) podziału mandatów z li­
sty państwowej nie zmienia, podwyż­
sza tylko liczbę państwowych man­
datów do 80 (a więc o 8).

Tyle projekt p. Popiela — jak wi­
dzimy, znacznie złagodzony w po­
rów naniu z uchwałą kadłubowej Ko­
misji. Na wczorajszem posiedzeniu 
Komisja poleciła podkomisji rozpa­

trzeć te kompromisowe propozycje 
i złożyć sprawozdanie Komisji.

Rząd tymczasem milczy. Dzienniki 
notują pogłoski, iż pono w ciszy szy­
kują się jakieś projekty, choć nic o- 
kreśloriego nie wiemy.

A więc stoimy w obliczu nowych 
prób prawicy pogorszenia demokra­
tycznej ordynacji. Naszego stanowi­
ska nie będziemy tu raz jeszcze 
szczegółowo powtarzali. Wiemy, że 
w obecnej ordynacji są luki (brak 
związków list, wadliwy podział man­
datów państwowych), ale wszelka 
próba pogorszenia ordynacji, albo 
stworzenia wyjątkowych praw dla 
kresów spotka się z naszej strony z 
bezw zględnym  oporem !

Zwracamy uwagę ogółu robotni­
czego na wznowienie endeckich 
prób!

K azim ierz Czapiński.

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA!
W dniu 26 czerwca wybierają Rady 

Miejskie Ciechanów, Łowicz, Aleksan­
drów Kujawski, Skierniewice, Błonie,

Grójec, Sierpc, Mława, Pułtusk i wiele 
innych miast.

G łosujcie w szęd z ie  na listy  P. P. S. i k lasow ych  związ- 
ków  zaw odow ych!

W alczym y o sam o rząd  dem okratyczny!
W alczym y o p raw a  ludow e w  sam orządzie!
W alczym y o d ro g ę  do Socjalizm u.

SZCZEROŚĆ W POLITYCE
JESZCZE 0  PONIEDZIAŁKOWYM GŁOSOWANIU SEJMU

W a d ą  k a rd y n a ln ą  m ło d eg o  p a r la m e n ­
ta ry z m u  p o lsk ieg o  je s t b a rd z o  często , 
n ie s te ty , z a c h o d z ą c y  fa k t, ż e  s tro n n ic t­
w a  in acze j o św iad cza ją  się  w  p u b lic z ­
n y ch  d e k la ra c ja c h , a  in acz e j zn o w u ż  p o ­
s tę p u ją  p o d c z a s  g ło sow ań , k tó re  m ają  
ich  o św iad czen ia  p rz e o b ra z ić  w  o b o w ią ­
zu jącą  u ch w ałę .

T a k  b y ło  w ła śn ie  w p o n ie d z ia łe k , gdy  
Sejm  ro s trz y g a ł o w n io sk u  Z. P . P . S. co 
do  zm ian y  K o n sty tu c ji.

Stronnictwo Chłopskie a ta k u je  Sejm  
o b ecn y  p rz y  k ażd e j sp o so b n o śc i 1 z ca łą  
b e zw zg lęd n o śc ią . O n eg d a j p . Sanojca, 
b o d a j w ic e p re z e s  s tro n n ic tw a , p ro p o n o ­
w a ł „p rze jść  do  p o rz ą d k u  d z ien n eg o " 
n ad  w n io sk iem  Z. P . P . S., a  w  to k u  
g ło so w an ia  z a b ra k ło  n a  sa li d w u ch  tr z e ­
cich  k lu b u  p a r la m e n ta rn e g o  z p. Wale- 
ronem n a  cze le . K lub  Ukraiński od  sz e ­
reg u  m ies ięcy  d o m ag a  się no w y ch  w y ­
bo ró w . N a  ła w a c h  u k ra iń sk ic h  w dn iu  
ro z s trz y g a n ia  o „ sa m o ro z w ią z a ln o śc i” 
S ejm u  z a s ia d ł p re z e s  p . Chrucki z roz­
pacz liw ie  m ałym  za s tęp em  z w o len n i­

ków . P . Bitner im ien iem  C h. D . o b s ta ­
w a ł z a  p ro p o z y c ją  so c ja lis tó w , p rzesz ło  
p o ło w a  ch a d e k ó w  p o w ę d ro w a ła  p rz e d  
Irzec iem  czy ta n iem  do  d om u  a lb o  na  
ko lac ję .

N a  cz ło w ie k a , s to jąceg o  z z e w n ą trz , 
ro b i to  w ra ż e n ie  cynizmu. W y m y ślan ie  
n a  Sejm  n ic  tu  n ie  p o m o że , bo p rzec ie  
Stronnictwo Chłopskie re p re z e n tu je  o- 
bóz, p rz y ja z n y  R ząd o w i. Z jaw isk o  s;ęga 
g łęb ie j. C hodzi o to , t e  ro z p ię c ie  p o m ię ­
dzy  słowem a czynem s ta ło  się  w  P o lsce  
b a rd z o  duże . Szczerość w p o lity c e  w ie lu  
p a r tji  1 g ru p  p o d le g a  za sa d n ic z e m u  za ­
k w es tio n o w an iu . A  gd y  n iem a  ju t  m o­
w y o szczerości, p o w s ta je  p y ta n ie  je sz ­
cze p o w ażn ie jsze : co się dz ie je  z uczci­
wością?

N ie k tó rz y  lu d z ie  sąd zą , że  p o li ty k a —  
to  oszukiwanie. O sz u k a ć  p o tra f i k a ż d y  
rzez im ie szek . P rz e z  to n ie  zy sk u je  m ia ­
n a  p o lity k a . D la teg o  w łaśn ie  im  w ię k sz a  
jawność, ty m  uczc iw sze  p an u ją  w  życiu  
pu b liczn y m  s to su n k i.

S. K.

UCZCZENIE SŁOWACKIEGO PRZEZ SEJM
Na. o negda jszem  p o s ied zen iu  K o n ­

w e n tu  S en jo ró w  w ic e m a rsz a łe k  tow . 
D aszy ń sk i w y s tą p ił z -w nioskiem , ab y  
Sejm  n a  sp ec ja ln em  u ro c z y s te m  p o s ie ­
d zen iu  u czc ił m o m en t p o w ro tu  p ro ch ó w  
S ło w ack ieg o  do  k ra ju .

M a rsz a łe k  S ejm u  z a p ro p o n o w a ł p rz e ­
k a z a n ie  te j sp ra w y  P rezy d ju m  Sejm u.

N a w c zo ra jszem  p o sied zen iu  P re z y d ­
jum S ejm u  u ch w alo n o  u rząd z ić  w pią­

tek o godzinie 10 rano sp ec ja ln e  u ro c z y ­
s te  p o s ie d z e n ie  ku  czci n ie śm ie rte ln e g o  
W ieszcza .

* *
*

Prezydjum Z. P. P. S. wzywa wszyst­
kich tow. tow. posłów do stawienia się 
na uroczyste posiedzenie Sejmu ku czci 
Słowackiego w d. 24 b. m. o godz. 10 
rano.

Prezes Marek.

UCZCIJCIE PROCHY SŁOWACKIEGO
D ziś tru m n a  z p ro ch am i w ie lk iego  

w ieszcza  Ju lju sz a  Słowackiego s ta je  na  
ziem i po lsk ie j. Słowacki je s t b lisk i n ie ­
zm ie rn ie  P o lsce  w a lczące j, P o lsce  r o ­
b o tn icze j. C e n tra ln y  K o m ite t W y k o ­
naw czy  w e z w a ł p ro le ta r ia t  p o lsk i do 
tłu m n eg o  p rz y b y c ia  w szęd z ie , g d z iek o l­

w ie k  tru m n a  w zd łu ż  b rzeg ó w  W is ły  lub  
w zd łuż  ko le i W a rs z a w sk o  - K ra k o w sk ie j 
z a trz y m y w a ć  się  b ęd z ie .

P rz y b ą d ź c ie  z czerwonymi sztanda­
rami, p rz y b ą d ź c ie , ja k o  k a rn a , z o rg a n i­
zo w an a  siła , z łó żc ie  h o łd  p am ięc i „wie­
cznego rewolucjonisty".

Z. P. P. S.
W c z o ra j odbyło się pod  ko le jnym  

p rz e w o d n ic tw e m  tow . tow . Marka i Nie­
działkowskiego —  p o s ie d z e n ie  p le n a rn e
Z. P . P . S.

N a w s tę p ie  tow . Marek p o św ięc ił k il­
k a  s e rd e c z n y c h  słów  p am ięc i F e lik s a  
Perlą; p rzem ó w ien ia  teg o  z e b ra n i w y ­

słuchali stojąc.
Z. P . P . S. p rz y łą c z y ł s ię  n a s tę p n ie  

do  in ic ja ty w y  to w . I. Daszyńskiego co 
d o  z w o ła n ia  p o s ie d z e n ia  sp ec ja ln eg o  
S ejm u  d la  u czczen ia  p ro c h ó w  S ło w a c ­
k ieg o , i om ów ił b ie ż ą c e  sp ra w y  p ra c  
p a r la m e n ta rn y c h .

PRZYJAZD POSŁA PATKA DO WARSZAWY
P o se ł P a te k  p rz y b y w a  w  ty m  ty g o d n iu  

7 M o sk w y  do  W arszaw y .
J a k  się do w iad u jem y , p rz y ja z d  p o sła  

P a tk a  b y ł już d aw n o  p o sta n o w io n y  i 
g łów nym  jego ce lem  je s t p rz e d s ta w ie ­
n ie  R ząd o w i p o lsk ie m u  n o w y ch  p ro p o ­
zycji rz ą d u  so w ieck ieg o , d o ty c z ą c y c h  
za w a rc ia  p a k tu  o n ie a g re s ji. W a ru n k i te  
w p o ró w n a n iu  z d aw n em i są  b a rd z o  z ła ­

go d zo n e  i p o m ięd zy  innem i n ie  w y su w a­
ją już ż ą d a n ia  u ja w n ie n ia  w szy s tk ich  
a k tó w  i um ów  z a w a rty c h  z innem i p a ń ­
stw am i.

O czyw iśc ie , że  p o d c z a s  p o b y tu  w 
W a rsz a w ie  p o s ła  P a tk a  b ę d z ie  o m aw ia ­
n a  sp ra w a  zabćTjstwa p o s ła  W o jk o w a  o- 
ra z  sp ra w a  m ia n o w a n ia  now ego  posła-

DEKRET PRZEMYSŁOWY
P . P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j p o d p i­

sa ł już d e k re t  o  o rg an izac ji p rzem y słu ; 
d e k re t  z o s ta ł o p u b lik o w an y . P ro je k t d e ­
k re tu  om aw ia liśm y , jak  czy te ln icy  p a ­
m ię ta ją , w  sw oim  czasie . P o d d a liśm y  go 
b a rd z o  o s tre j k ry ty c e . G łó w n a  tr e ś ć

p ro je k tu  w e sz ła  w  sk ła d  d e k re tu . W na1 
b liż szy ch  d n ia c h  om ów im y go szczegółc  
w o. W  k o ła c h  ro b o tn ic z y c h  i w ogól 
p o s tę p o w y c h  d e k re t  w y w o ła ł p raw dzi 
w e  zg o rszen ie .

SPRAWA P02YCZKI
N ieszczęsn a  p o ży czk a  z a g ra n ic z n a  

p rz e o b ra ż a  się sto p n io w o  w  ja k ą ś  b a jk ę  
z ty s ią c a  i jedne j nocy . R ó ż n i p a n o w ie  
p o d ró ż u ją  do  P a ry ż a  i z p o w ro te m . O - 
so b y  „ w ta je m n ic z o n e ” sz e p c z ą  d z ie n n i­
k a rzo m  do ucha , że  „ w sz y s tk o  id z ie  d o ­
b rz e ” . M iesiące  p ły n ą  za  m ies iącam i. 
„ K o n sp ira c ja ’ k w itn ie  w  n a jle p sz e . N ik t 
n ic  n ie  w ie  n a p e w n o . K a ż d y  się  d o m y ­
śla . Co d ra g i p lo tk u je .

D ziś m ożem y  u ra d o w a ć  n a szy ch  czy­
te ln ik ó w  n o w in ą  u rzęd o w ą , że  „p . K a r ­
p ińsk i, w y ższy  u rz ę d n ik  B a n k u  P o ls k ie ­
go, k tó ry  w ra z  z p . M ły n a rsk im  b ra ł  u- 
d z ia ł w  p a ry s k ic h  ro k o w a n ia c h  o p o ­
ży czk ę , p o w ró c ił do  W a rs z a w y ” .

C ieszym y  się b a rd z o  ze  szczęś liw ego  
p o w ro tu , a le  co, u d jab ła , z  ty c h  ro k o ­
w ań  w y n ik ło ?



P A R L A M E N T
KOMISJA KONSTYTUCYJNA

SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem prof. Głąbińskiego posiedzenie 
Komisji Konstytucyjnej. Na początku
stwierdzono, iż rządowy dekret prasowy 
został przydzielony Komisji Prawniczej, 
a nie Konstytucyjnej; Komisja przyjęła 
to do wiadomości.

Następnie Komisja przystąpiła do 
sprawy ordynaqi wyborczej. Prof. Głą- 
biński wywodził, iż obrady podkomisji 
r.ie dały żadnego rezultatu i zapytał Ko­
misję, czy nie należałoby wobec tego 
przystąpić do III czytania projektu zmia­
ny ordynacji wyborczej na pełnej Komi­
sji? (Ten projekt został w swoim czasie 
uchwalony na „kadłubowej" komisji po 
secesji lewicy i zawiera pomniejszenie 
liczby posłów do 300, specjalne pom­
niejszenie liczby posłów na kresach,

przekazanie załatwienia całej sprawy or­
dynacji wyborczej rządowi na powyż­
szych podstawach w formie ograniczo­
nych pełnomocnictw).

Nad zapytaniem prof. Głąbińskiego 
wywiązała się ożywiona debata. Tow. 
Czapiński postawił wniosek, ażeby spra­
wa pozostała w dalszym ciągu rozpa­
trzona przez podkomisję, która przyj­
dzie z wnioskiem na plenum Komisji. 
Propozycję tow. Czapińskiego poparli: 
tow. dr. Lieberman, Bagiński, Chrućki, 
Szrejber, Polakiewicz i Popiel (NPR). 
Natomiast poseł Byrka z Piasta gorąco 
polecał przystąpienie do III czytania na 
plenum Komisji.

W końcu Komisja uchwaliła wniosek 
tow. Czapińskiego. Najbliższe posiedze­
nie podkomisji odbędzie się w piątek.

„ROBOTNIK11, środa, 22 czerwca.

NA MARGINESIE 
LUBLINA I WILNA

O wyborach lubelskich będziemy 
jeszcze pisali. Sposoby „agitacji", u- 
żywane przez tamtejszą reakcję, a 
polegające na szarpaniu czci jedno­
stek, wymagają specjalnego Omówie­
nia. Dziś warto zanotować zgoła sw o­
iste metody lubelskich „postępow­
ców" z listy  Nr. 10, t. zw. Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej. Ukazała 
si? —  między innymi —  niezwykle 
sympatyczna odezwa tej grupy; by 
ją zrozumiano, przypomnimy, że en­
decy mieli w  Lublinie listę Nr. 7, a 
PPS. —  listę Nr. 2.

O dezw a brzm i dosłownie:
„Coby było, gdyby do Rady Miejskiej 

społeczeństwo polskie wysłało tylko en­
deków i socjalistów?

7 +  2 =  9 (żydzi).
Rządziliby żydzi'1...

WYBORY SAMORZĄDOWE
AKCJA WYBORCZA W OKOLICACH 

WARSZAWY

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ
z a k o ń c z e n ie  o b r a d  n a d  u s t a w a m i  s a m o r z ą d o w e m i
Wczoraj po południu pod przewodni­

ctwem posła Putka obradowała sejmo­
wa Komisja Administracyjna.

Komisja załatwiła ostatecznie w trze- 
ciem czytaniu projekt ustawy o radach 
powiatowych, poczem przeprowadziła 
dyskusję szczegółową nad sprawozda­
niem Podkomisji w sprawie wniosków 
jej przekazanych, a odnoszących się do 
ustawy o gminie miejskiej. W głosowa­
niu wszystkie sporne artykuły uchwalo­
no, jak również i całą ustawę o gminie 
miejskiej.

W ten sposób Komisja Administracyj­
na zakończyła ostatecznie obrady nad

trzema wielkiemi ustawami samorządo­
wemi, normującemi organizację samorzą­
du gminnego miast i wsi. Po wydruko­
waniu sprawozdania Komisji przyjęte 
projekty wejdą na porządek dzienny 
jednego z najbliższych posiedzeń Sejmu.

Zamykając posiedzenie, przewodni­
czący poseł Putdk podziękował przed­
stawicielom poszczególnych klubów 
członkom Komisji, za wytężoną pracę 
nad tak doniosłemi ustawami. Na wnio­
sek posła Holeksy członkowie Komisji 
wyrazili podziękowanie przewodniczą­
cemu Komisji za energiczne i owocne 
prowadzenie obrad.

WNIOSEK
P o słó w  S m ulikow sk iego  Ju ljan a , K uryłow icza A dam a, 

P ączk a  A ntoniego z Klubu Z. P. P. S.
w sprawie podwyższenia płac funkcjo­
nariuszom państwowym i pracownikom 
w przedsiębiorstwach państwowych, tu­
dzież uposażenia emerytów i zaopatrze­
nia wdów i sierot.

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa i upoważnia Rząd do 

bezzwłocznego podwyższenia poborów 
funkcjonarjuszów państwowych, uposa­
żeń emerytalnych, pensyj wdów i sie­
rot, tudzież płac pracowników w przed­
siębiorstwach państwowych — o 25 proc. 
w stosunku do całości uposażenia tych­
że w dniu 1 czerwca b. r.

Motywa:
P ołożenie pracowników państwo­

wych jest wprost katastrofalne. Już u- 
posażenie na podstawie ustawy z 9 paź­
dziernika 1923 Z. W samem założeniu 
było niedostateczne, a doznało nadto 
znacznego pogorszenia z powodu unie­
ruchomienia mnożnej. Tylko ruchoma 
mnożna mogłaby regulować położenie

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, homory-

materjalne funkcjonarjuszów państwo­
wych w związku z wzrastającą drożyzną. 
Wnioskodawcy licząc się z opozycją 
większości Sejmu i Rządu przeciw temu 
najsłuszniejszemu sposobowi załatwienia 
sprawy, proponują zastosowanie możli­
wie najsprawiedliwszego systemu przez 
automatyczne podniesienie wszystkim 
interesowanym uposażeń o 25 proc. Na­
leży podkreślić, że Główny Urząd Sta­
tystyczny ustalił jeszcze w styczniu br., 
iż minimum egzystencji dla rodziny ro­
botniczej wynosiło wówczas 312 zł. mie­
sięcznie w Warszawie, zaś na prowin- 
cp 288 zł. Gdy się zważy, że od tego 
czasu drożyzna znacznie wzrosła i kon­
sekwentnie nadal postępuje, przeto pro­
jekt ten załatwia tylko w sposób skrom­
ny najkonieczniejsze wymagania funk­
cjonarjuszów państwowych, emerytów, 
wdów i sierot, fudzież pracowników w 
przedsiębiorstwach państwowych.

styczne, ekonomiczne, zawodowe i Ł d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Blok narodow y żydow ski w ystaw ił 
listę  Nr. 9. Na tem  polega rzekom y 
dowcip. Czy podobna wym yślić coś 
bardziej płaskiego i kołtuńskiego? 
T acy  ludzie o łobuzerskim  zacięciu 
chcą „napraw iać" R zeczpospolitę i 
rep rezen tow ać „sanację m oralną!"

W W ilnie organ „dziesiątk i"  (de­
m okraci i P artji Pracy) —  „Kurjer 
W ileńsk i"  zachow yw ał się naogół 
bardzo popraw nie. A ni dem okratów  
wileńskich, an i P artji P racy  nie po ­
dobna porów nyw ać zresz tą  z rozb ry ­
kanym i „napraw iaczam i". A le i „Kur 
jer W ileński" w ostatn iej chwili u- 
derzył, n iestety , w ton antysem icki. 
Ni stąd, ni zow ąd zrobił s ta re j R a­
dzie M iejskiej zarzut, że... faw oryzo­
w ała  Żydów. Nasi dem okraci m ie­
szczańscy pow inni raz  w reszcie  zro ­
zum ieć, że w alk a  z endecją za pom o­
cą  przejm ow ania od niej jej haseł— 
ł ° i próżny trud. Z tego, iż „dem okra­
ta  stan ie  się endekiem , nie w yniknie 
w cale istotna klęska endecji.

Za to  „S łow o" m onarchistyoztie po- 
p ro stu  szalało. Z niedzielnego num e­
ru  dow iedzieliśm y się, że „w szyscy 
kato licy  m uszą koniecznie głosować 
na listę  „dw unastk i"  w ileńskiej. Ni­
by d laczego? Katolicyzm  —  to reli- 
gja. N ajbardziej w strę tn a  demagogja 
—  to w ciąganie uczuć i w ierzeń  re li­
gijnych do w alk i w yborczej, i to  w 
dodatku... sam orządowej.

Raiz jesizicze potwierdiza się s tara  
praw da, że, jeżeli chodzi o dem ago­
gię, skrajnie pozbaw ioną w szelakiej 
uczciw ości, —  w tedy  nasi „konser­
w atyśc i"  nie dadzą się prześcignąć 
nikomu.

I w reszcie  — uw aga ostatn ia.
„P. P, S. nie istn ieje", „P. P. S. za­

miera^ , „P, P, S. s trac iła  w pływ  na 
m asy A  m asy dają odpow iedź po 
odpowiedzi, coraz m ocniejszą, coraz 
bardziej stanow czą.

N aw et k łam stw a o Trzebini nic nie 
pomogą. st.

O. K. R. Warszawa podmiejska pro­
wadzi w dalszym ciągu akcję wyborczą 
i urządza wiece przedwyborcze.

W niedzielę dn. 19 czerwca zorgani­
zowała partja nasza wiece w następu­
jących miejscowościach: Zakroczym
(ref, tow. tow. Żukowski, Skarżyński, 
Turek), Nowy Dwór (ref. tow. poseł 
Pragier, Bohuszówna i Skarżyński), 
Skierniewice (ref. tow. Krygier), Gró­
jec (ref. tow. tow. Dobrowolska, Orlicz 
i Bruner), Błonie (ref. tow. Dratwa) i 
Góra Kalwarja (ref. tow. tow. Gomuliń- 
ski, Pełczyńska).

Na wszystkich wiecach przyjęto na­
szą rezolucję oraz listę kandydatów do 
Rady Miejskią'

O. K. R. prowadzi, jak już pisaliśmy, 
ożywioną akcję w gminach wiejskich, 
szczególnie w powiecie warszawskim. 
Partja nasza urządziła kilka wieców na 
wsiach. Ruch ten jest ruchem samorzut­
nym. Partja nasza będzie musiała duto 
pracy poświęcić, by wyszkolić pracow­
ników na terenie rad gminnych.

Nasza akcja wyborcza nie osiągnęła 
jeszcze pełnego napięcia, mimo, że pra­
cy jest jeszcze bardzo wiele.

Do pracy pod naszym sztandarem 
wezwać musimy ogół tow. tow., pracu­
jących w okolicach Warszawy.

Radom, Lublin i Wilno winny być dl? 
nas przykładem.

K.

WALKA P. P. S. 0  WPŁYW NA SAMORZĄD
NA KUJAWACH

Nakładem Księgarni Robotniczej 
Warecka Nr. 9. Teł Nr. 229-70 

ukazał się 
PORTRET J. SŁOWACKIEGO 

według drzeworytu W. Wąsowicza. 
Cena zł. 1.20, egz. luksusowy 15.

Na Kujawach: w pow. nieszawskim — 
w Aleksandrowie Kujawskim ♦ Radzie­
jowie, a w pow. włocławskim—w Chod- 
czu i Lubieniu — staje PPS samodziel­
nie do walki o samorząd w nadchodzą­
cych wyborach do powyższych Rad 
Miejskich. Jedynie w Aleksandrowie 
mieliśmy dotąd naszych przedstawicie­
li, w innych miasteczkach poraź pierw­
szy stajemy do wyborów, które odbę­
dą się 26 i 29 b. m.

Radziejów: Nasza lista Nr. 2 PPS. na 
czele z tow. Urbańskim, Surdykiem, 
Mięczarkiem, wystąpiła do walki z kli­
ką endecko - klerykalną, która z ks. 
Wieczorkiem zmobilizowała się przeciw 
nam. Odbyliśmy już 2 wiece, pierwszy 
z tow. Michałowskim, drugi 12 b. m. o- 
gronmy wiec na rynku z tow. pos. Z. 
Piotrowskim; w dyskusji po tym wiecu 
zabrał głos ks. Wieczorek i w obłudny 
sposób usiłował swą sutanną zasłaniać 
paskarzy miejscowych; po należytej od­
prawie ze strony tow. posła zgromadze­
ni jednomyślnie wypowiedzieli się za li­
stą PPS. Nr. 2.

Aleksandrów Kujaw.: Z polskich list 
walka stoczy się między PPS. Nr. 2, a 
endecko - kołtuńską, komunistyczną i 
mieszczańsko - sanacyjną. N& czele listy 
PPS. stoi tow. Pecarz, kolejarz; Siewier­
ski, nauczyciel i inni. Komuniści mają 
znanego warchoła - kolejarza (osobni­
ka rzadko trzeźwego) p. Chrzanowskiego 
i Płaczkowskiego, handlarza — na czo- I 
łowych miejscach. 19 b. m. odbyło się |

nasze zebranie tłumne, na którem prze­
mawiali im. OKR. tow. Steinhart z 
Włocławka i tow. Pecarz. Poprzednio 
wiec komunistów skończył się kompro­
mitacją dla p. Ch., którego nietrzeźwe­
go nie chcieli słuchać zebrani. W sobotę 
24 b. m. odbędzie się wiec z tow. pos. 
a w przeddzień wyborów, dn. 28 b. m. 
ostatni wystrzał w kampanji.

Lubień: Dotąd miasteczkiem rządziła 
klika - familja endecka z Modrzejew­
skim burmistrzem. PPS. i V ie po raz 
pierwszy do wyborów; naszymi czołowy­
mi kandydatami są tow. tow. Zakrzew­
ski, Bagiński, Nowakowski. Nasze dwa 
wiece przedwyborcze: 15 b. m. z tow. 
ławnikiem Kossobudzkim i 19 b. m. z 
tow. pos. Piotrowskim i tow. Tułodziec- 
kim były wielkiemi manifestacjami lu­
du pracującego na rzecz naszej listy. Są 
3 listy polskie i aż 5 żydowskich. Naj- 
większem zaufaniem cieszy się lista PPS., 
endecy są zdyskredytowani.

Chodecz: Niepodzielne rządy mia­
steczkiem endeka - kołtuna Ostaszew­
skiego, aptekarza, kończą się. Do walki 
wystąpiła nasza organizacja, która z li­
stą Nr. 2, z tow, tow. Erlingówskim, 
Stępczyńskim, Wornatem rozpoczęła a- 
kcję wiecem na rynku 19 b. m. z tow. 
tow. pos. Piotrowskim, Tułodzieckim, 
Stępczyńskim i innymi. Zebrani posta­
nowili głosować 26 b. m. solidarnie na 
PPS. jako na wyrazicielkę interesów lu­
du pracującego.

p. p :  s. na  w s i
SOCJALIŚCI ZDOBYLI WIĘKSZOŚĆ W GMINIE CHOJNY 

POW. ŁÓDZKIEGO
W dniu 19 czerwca odbyły się wybo­

ry do Rady gminnej w gminie Chojny 
pow. Łódzkiego.

PPS. otrzymała 504 głosy, socjaliści 
niemieccy 367 głosów, endecy i chade­
cy — 792.

Wobec „większości względnej", wy­
maganej dla obsadzenia miejsc radnych, 
endecy zachowują na razie władzę w

gminie, ale większość jej mieszkańców 
wypowiedziała się za soq'aHzmem.

GMINA BLACHOWNIA 
POW. CIECHANOWSKIEGO,

W wyborach do Rady gminnej P. P. S. 
uzyskała na 12 członków Rady — pięć 
mandatów.

Z HIST0RJI 
P R O W O K A C J I

LISTY AZEFA
VIEL

Samara, 9.V.
Wędruję, jak pan widzi. Sprawa Ho­

telu Północnego — to sprawa B. O. Z 
tego powodu wydana była odezwa, 
której nie widziałem, lecz treść jej po­
wtarzano mi. Treść odezwy w przybli­
żeniu jest następująca: nieszczęście, ja­
kie się wydarzyło, nie powstrzymało 
działalności Organizacji Bojowej. Poje­
chałem do Saratowa, gdzie spodziewa­
łem się wydostać wiadomości w tej spra­
wie, a także zobaczyć się z Sazono- 
wym *), lecz ani jednego, ani drugiego 
nie osiągnąłem dotychczas. W Sarato­
wie są wszyscy aresztowani.. Widziałem 
Mikołaja Wasiljewicza Narbekowa, któ­
ry nie jest dobrze poinformowany w tej 
sprawie, lecz wie, że to akcja bojowej 
organizacji; podług jego informacji or- 
boj. sformowała się na nowo w końcu 
zeszłego roku i działa zupełnie konspi­
racyjnie. Sazonow zaś mieszka w Ufie, 
dokąd właśnie jedę, żeby raz na zawsze 
ustalić fizjognomję Sazonowa, który dla 
mnie nie jest zrozumiały. Po ptrzymaniu 
informacji natychmiast przyszlę je panu 
(nigdy nic nie komunikuję bez wiado­
mości pana). Tutaj w Samarze najpo-

«w ol. Jest Nastazja Pie- 
jtrowna Uljanowa, Dworianskaja ul. NR

*) Tu ta j m ow a o b ra c ie  S a lo n o w a, 
B jSeeakającym  w  tym  craró c  *  U łi*

5. Następnie niejaki Kudriawcew, pracu­
jący w piśmie „Kurjer Samarski". W 
Władykaukazie mieszka adwokat Ber­
man, który rozpowszechnia w wielkiej 
ilości nielegalną literaturę, głównie 
wśród żołnierzy. Zdaje mi się, że moż­
na będzie ustalić osobę zabitego w Ho­
telu Północnym.

Do szybkiego zobaczenia
Oddany Iwan.

IX.
Ufa 20.V 1904 r.

Musiałem tutaj czekać na przyjazd 
Sazonowa, który wyjeżdżał w różnych 
sprawkach.

Z rozmów z Saz. wywnioskowałem, 
że nie zajmuje się on organizacją wiado­
mych spraw. Bezwarunkowo sympaty­
zuje z niemi, prawdopodobnie daje du­
że pieniędzy, lecz na tem się jego udział, 
sądzę, kończy, tembardziej, że prowadzi 
wielki interes drzewny, gdyż ojciec 
jego jest chory. Powtarzam, że są to 
tylko moje wrażenia, za trafność ich rę­
czyć nie chcę, tembardziej, że ma Pan 
informacje o charakterze wręcz prze­
ciwnym. Zdaje mi się tylko, że się nie 
mylę, w każdym bądź razie w tej chwili 
daleki jest tego. O bracie swym **), nie 
wie, gdzie jest obecnie, lecz sądzi, te  
przedsiębierze coś w tym sensie, gdyż 
podług niego, nie uciekł napróżno. Gdy 
nastąpił wybuch w Hot. Półn. — bał się, 
czy nie stało się co bratu i wyjechał z  
Ufy, najpewniej do Kijowa, aby się do­

**) Chodzi tutafl o Jegora Sazonowa. Azef 
wiedział dobrze, że Sazonorw już od pół ro­
ku mieszka nielegalnie w Petersburgu, śle­
dzi Plew ego i wraz ze swymi towarzyszami 
doprowadza sprawę zamachu Ao końca.

wiedzieć, jak sprawa wygląda. Okazuje 
się, że w Hot. Półn. stał się wypadek z 
niejakim Aleksiejem (nazwisko niewia­
dome),kolegą Bałmaszewa; ten Alek- 
siej był studentem Kijowskiego Uni­
wersytetu Najpewniej jest to imię pra­
wdziwe. To jeden z członków bojowej 
organizacji, która się składa z kilku lu­
dzi. Ten AleksieJ był zagranicą, lecz 
przyjechał stamtąd już dawno, w stycz­
niu. Sądzę, że to jest ten jegomość, na 
którego czekała Serafina. Lewit praw­
dopodobnie widział się również z tym 
Aleksiejem. Naogół sądzę, że wybuch 
nastąpił, ponieważ zjawiono się u Ka­
zanowa, by go aresztować, po zaaresz­
towaniu Lewita był on śledzony. Mam 
nadzieję, że te dane dadzą panu moż­
ność ustalenia tej osobistości. Stąd wy­
jeżdżam dzisiaj i prawdopodobnie nie­
długo będę u Pana. W Ufie widziałem 
się z jednym nielegalnikiem — odgrywa
widocznie dużą rolę. Pseudonim jego _
Teodozy, przyjechał tutaj na parę dni z 
Kijowa. Jest średniego wzrostu, ciemny 
blondyn. Kijów jest i teraz widocznie 
centrum. Zaaresztowany Paweł Iwano- 
wiez (jakoby Kudriawcew), to nikt in­
ny tylko jego kolega Tambowcew, Na- 
dzieżdin, czy Nadzieżin. Wzięty jest nie 
na Jezierskiej w Moskwie, tylko w Ro­
stowie. Wkrótce napiszę znówn.

Oddany Iwan.

P. S. Do Paryża ma przyjechać nieja­
ka Łaszkicwicz, bardzo poważna rewo­
lucjonistka; przyjedzie z Walentyną An- 
tonową z Pctersb. Antonowa — to da­
wna rew. towarzyszka Seraf. i Miel- 
nikowa.

Oddany Iwan.

X.
Petersburg, 2.VL

Dowiedziałem się tutaj, że wypadek 
w Hotelu Półn. stał się z Alieksiejem Po- 
kotiłowym, bratem żony wiceministra 
Romanowa i że współuczestnicy są w 
Połtawie i Odesie, dokąd skierowuje się 
obecnie.

Oddany Iwan. 
Zapowiada się ciekawie ***).

XI.
Odesa, 19.VI 1904 r.

W czasie sześciodniowego pobytu tu­
taj udało mi się zebrać wiele ciekawych 
rzeczy, ,

Niedługo wyjeżdża stąd pewna pani w 
celu zamachu na Kutajsowa, jenerał - 
gubernatora w Irkucku.

Pani ta jest średniego wzrostu, bru­
netka, żydówka, lecz prawosławna. 
Przyjechała z zagranicy, skąd wysłano 
ją w tej sprawie. Dla ustalenia jej oso­
by (rozmawiałem z nią) mogę zakomu­
nikować następujące rzeczy. To dawna 
soc. - demokratka, wysłana była przed 
wyrokiem do Wołogdy, skąd uciekła w 
końcu zeszłego czy też na początku te­
go roku. Nazywają ją Marją (imię praw­
dziwe), a nazwisko ma czysto rosyjskie, 
coś w rodzaju Szczepotiewej, chociaż 
nie mogę zaręczyć, mąż jej jest rosjani- 
nem, prawosławnym, zesłany na Syber­

i i  Jedno z najjaskrawszych kłamstw 
Azefa, W przygotowaniach da zamachu na 
życie Plewego brał udział, Pokotiłoiwa znał 
doskonale. Lecz dawanie wyjaśnień ochra­
nie co do osoby Pokotiłowa, pociągnąć mo­
gło niebezpieczne wyniki dla Azefa, jako 
zbyt zaangażowanego w tej akcji. ,

ję. Są tutaj w Odesie Naum Leontiewicz 
Hekker i Wasilji Iwanowicz Suchomlin. 
Grają dużą rolę w partji, dowiedziałem 
się od nich, że wypadki, które miały 
miejsce w Hotelu Północnym — to ak­
cja bojowej organizacji; potwierdzili 
również, że rewolucjonista, który zgi­
nął od wybuchu to Pokotiłow. Prócz 
nich bierze duży udział w sprawach par­
tji niejaki Raspopow — księgarz i Ge- 
denowski, były zesłaniec. Nie ulega 
kwestji, że osoby te tworzą centralny 
komitet partji socjal. - rewolucjonistów. 
Dowiedziałem się od nich, że sprawę za­
machu na Plewego odkłada się z powo­
du braku bomb, które zginęły; nowe 
przygotowanie — zajmie dużo czasu, a 
Plewego rewolwerem nie można wziąć, 
lecz dla renomy bojowej organizacji 
trzeba dokonać aktu terorystycznego i 
dlatego wybrano teraz Kutajsowa. Ja- 
kutska his tor ja usprawiedliwi ten fakt 
w oczach społeczeństwa i rewolucjoni­
stów. Jestem pewien, że dzięki tym 
wiadomościom uda się Panu nie dopuś­
cić do zamachu na Kutajsowa i ustalić 
osobę tej damy. Pozatem — dama ta bę­
dzie mieszkała w Irkucku za fałszywym 
paszportem, mieszczańska książka, wy­
dana na pięć lat, w Irkucku będzie mie­
szkała w hotelu. Imię jej podług pasz­
portu będzie zdaje się Natal ja, 1®°Z M 
to nie ręczę. Proszę, żeby jej pobyt w 
Odesie nie był wiadomym, gdyż jest tu­
łaj bardzo zakonspirowana, a ja się Z 
nią widziałem; do Kutajsowa ma zamiar 
przyjść w żałobie. Spodziewam się, że 
to ważna dla Pana wiadomość i że d a ; 
Panu możność znalezienia innych śla­
dów. Wstąpię stąd jeszcze do Połtawy.

Oddany
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ODCZYT 
P. AL. SKRZYŃSKIEGO

P. Aleksander’ Skrzyński, b. pretnjer i 
minister sprarw zagranicznych, wygłosił w 
Krakowie w czwartek ubiegły odczyt na 
temat: „Polityka Polski a Liga Narodów".

Ze stenogramu odczytu podajemy głów­
ne ustępy. Red.

Czy Liga Narodów ma siłę, ażeby za- 
pobiedz wybuchowi wielkiej wojny? Nie. 
A le ma siłę, żeby zapobiedz zwycięs­
kiemu zakończeniu wojny, rozpoczętej 
samowolnie, wbrew poczuciu spraw ie­
dliwości świata.

Rozmyślając nad ulubioną krytyką, 
stosowaną pod adresem Ligi odnośnie do 
jej bezsilności, proszę Panów się zasta­
nowić nad tem, kto zgniótł najpotęż­
niejszy organizm wojskowy, finansowy, 
ekonomiczny, posługujący się najprzed­
niejszym m aterjałem  ludzkim; Niemcy? 
W szak Liga Narodów — wówczas jesz­
cze, kiedy formalnie nie istniała.

Czy Liga Narodów jest skrępowaniem 
suwerenności państw a? Tak samo nim 
nie jest jak praw o nie jest ograniczeniem 
obywateli, ale obroną słabszego przed 
silnym, hamulcem dla samowoli, zaporą 
dla swawoli, obroną wolności, stróżem 
pokoju. Liga Narodów jest faktem  ist­
niejącym, albowiem jest punktem  zbor­
nym mężów stanu i dziennikarzy róż- 
nyoh narodów, miejscem, w którem  się 
krzewi atm osfera specjalna, duch ge­
newski, to znaczy miejsce, w którem  
reprezentanci różnych narodów przy­
zwyczajają się mówić po europejsku. 
Może się zdarzyć, iż będą chwile kry­
zysów dla Ligi Narodów, w których w y­
słannicy różnych państw  będą rep re­
zentować wyłącznie skrajne stanowis­
ka swoich rządów, nieczuli dla wymo­
gów racji stanu zbiorowej Europy. Ale 
wówczas ten fakt, iż Genewa będzie 
tem naturalnem  miejscem zbornem dla 
perjodycznych konferencyj, będzie jesz­
cze przedstaw iał w ielką doniosłość dla 
pokoju świata. K to wie, czy zebranie 
podobne w  lipcu nie byłoby w ostatniej 
chwili powstrzymało wybuchu wojny.

T rak ta ty  Locarneńskie są aktam i poli­
tycznymi, których konieczności, leżącej 
w samej logice wypadków nie dopatrzeć 
trudno. A kta  Locarneńskie są aktam i 
rozumu stanu, wówczas kiedy można 
było zacząć wątpić, że rozum stanu w 
Europie istnieje. A kta Locarneńskie są 
to dokum enty polityczne, k tóre zakoń­
czyły wojnę.

Z punktu widzenia polskiego Locar­
no jest aktem  olbrzymiej doniosłości, 
naszą obecną i przyszłą determinującym 
politykę. Byli krytycy, którzy mówili, 
iż Polska winna była się im przeciw sta­
wić. Pomijając iż takie przeciw staw ie­
nie się musiało być płonnem, myślę, iż 
n ik t bacznie sytuację świata ogólną roz­
ważywszy tego zdania by nie podzielił, 
i nie chciałby iżby Polska przy konso­
lidacji i sanowaniu się stosunków euro­
pejskich miała wystąpić z małą, zgryź­
liwą, ciasną, osobistą krytyką, oziębia­
jącą sympatje, którem i się cieszy we 
Francji, obniżając opinję, k tórą  sobie 
wyrobiła, w  Anglji, klasyfikując się po­
między te państwa, o których mówił 
Lloyd George, że bałkanizują środkową 
Europę. Polska w Locarno musiała stać 
jak wielkie, ogólne interesy europejskie 
ujmujące państwo i wyjść z Locarna ja­
ko jeden ze współczynników systemu 
europejskiego.

Polska była, jest i będzie wielkim na­
rodem  u wiązania struk tury  europej­
skiej, będącym przeto powołanym i 
zniewolonym do rozumienia i ujmowa­
nia całości europejskich problemów. 
Polska, stanowiąc o sobie i za siebie, 
stanowi o rzeczach jej bezpośredni in te­
res przerastających, a wielkość jej 
wpływów i znaczenia stoi w prostym 
stosunku do zrozumienia jej stanowiska 
jako państwa europejskiego. Je s t waz- 
nem, iżbyście zrozumieli, że stanowisko 
Polski się wzmacnia wówczas, kiedy 
cna przykłada rękę do budowy pokoju, 
że mylnem jest przekonanie, jakoby na­
sze akcje szły w górę wówczas jedynie, 
kiedy naokół się dzieje gorzej. To rozu­
mowanie uważam za potępienia godne, 
a Polsce ubliżające, a nad wyraz w  n a ­
stępstw ach szkodliwe. Powinniśmy czuć 

i  i rozumieć, że Polska nie jest wynikiem 
katastrofy  ogólnej, ale synonimem zwy­
cięstw a i to  zwycięstwa prawa, że ma w 
sobie dosyć sił i bogactw, by rosnąć 

;w  miarę gruntowania się i rozkw itu o- 
; gółnego świata, że jest kwiatem, który 
;ćhce kw itnąć nie na cmentarzysku i 
, wśród zgliszcz ogólnych, 
i  W ierzajcie panowie głęboko że pacy­
fizm jest posłannictwem, że międzyna- 

' rodow a jego robota jest tylko jedną z 
funkcji życia narodowego, że nie jest o- 

; puszczeniem rąk, ale walką, nie defetyz- 
raem ale wiełkiem narodowem sursum 
corda, nie jakimś modernizmem i za­
sadzką, ale  powrotem do wielkich ży- 
wyoh źródeł narodowej energji i na­
tchnienia.

Księgi Narodu Polskiego się kończą 
zdaniem: „A jako za zm artw ychw sta­
nia Chrystusa ustały na ziemi ofiary 
krwawe, tak  za zm artwychwstania na­
rodu polskiego ustaną chrześcijańskie 
wojny".

X MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY
i.

Głównym przedmiotem obrad te­
gorocznej konferencji była sprawa u- 
bez?paeczenia na. wypadek choroby. 
W tej je d n e j kwestji udhiwały były o- 
stateczne, uijęte w  formę projektu 
konwencji. Dyskusja o diwucih in- 
nyah kwestach: wolność zrzeszeń za­
wodowych i płac minimailnyoh miała 
charakter przygotowawczy, a wyni­
kiem jej miały być kwestjonarijissze, 
potrzebne dla zebrania materjału dla 
projektów konwencji, którymi dopie­
ro przyszła konferencja miała się za­
jąć. Dwa z górą tygodnie komisje o- 
bradowały nad terni sprawami, W 
tym samym czasie na plenum wpływa­
ły sprawy, które już od lkt paru są 
źródłem sensacji na konferencjach.

Jedna to sprawa języka. Niemcy 
ponowili swoje żądanie równoupraw­
nienia ich języka z oficjalnymi: an­
gielskim i francuskim. Podobne żą­
danie wysunięto dla hiszpańskiego w 
interesie Hiszpaniji i Południowej A- 
meryfci. Uchwały kompromisowe za­
chowały, jako oficjalne, tylko dwa do. 
tychozasowe, wezwały jednak Biuro, 
ażeby ułatwiało tłumaczenia na języ­
ki bardziej rozpowszechnione. Na żą­
danie państw poszczególnych Biuro 
ma również dokonywać tłumaczeń 
konwencji i zaleceń i tekstami tymi, 
jako miarodajnymi, można się będzie 
posługiwać w danym kraju, za orygi­
nał jednak uważane są tylko teksty 
francuski i angielski.

Od paru lat trwający spór o man­
dat włoskiego faszysty Rossoniego w 
tym roku związał się z ostrą polemi­
ką w sprawie stosunku faszyzmu do 
związków zawodowych. W dyskusji 
ogólnej nad sprawozdaniem Dyrekto­
ra Albert Thomas i w  obradach nad 
kwestią wolności zrzeszeń zawodo­
wych, mówcy grupy robotniczej, z 
Jouhaux (Żuo) i Mertensem na czeki, 
atakowali gwałtownie system faszy­
stowski, niweczący doszazętnie swo­
bodę ruchu robotniczego, zakazujący 
strajków^ stwarzający faktycznie mo­
nopol dla związków faszystowskich. 
W obronie faszyzmu zgodnie wystę­
powali: delegaci': rządowy de Miohe- 
lis, robotniczy Rossioni i pracodaw­
ców Olivetti.

„Kartą pracy" jak reklamą świe­
cili w  oczy członkom konferencji, o- 
powiadaijąc jakie to dobrodzieistwa 
spłyną z niej na włoskich robotników.

Dla Obrony mandatu Rossoniego 
zdobyli tym razem nowy argument. 
Reprezentuje on jedyne już teraz łst- 
nieiąoe związki robotnicze.

Oigraniczenia ustawowe i prześla­
dowania zmusiły wszystkie inne do 
rozwiązania się. Nieszczęsną ode­
zwę kapitulacyiną kilku dawnych 
działaczy ruchu klasowego wyzyskał 
oczywiście mówca faszystowski. 
Chełpił się, iż za rok, czy za dwa 
przyjadą na konferencję, jako jego

doradcy, dawni socjaliści pogodzeni 
z  faszyzmem.

Mówcy robotniczy w dyskusji ge 
neralnej uwypuklali objawy reakcji 
w stosunku zarówno kapitalistów jak 
i rządów do ruchu robotniczego. Os­
tre zarzuty padały pod adresem An- 
glji za jej ustawy skierowane prze­
ciwko związkom zawodowym, za o- 
porne stanowisko w sprawie ratyfiko­
wania Konwencji Waszyngtońskiej o 
8-igodz. dniu pracy. Los tej Konwen­
cji zawisł już teraz, po ratyfikowaniu 
przez Belgię i niedawno warunkowem 
ratyfikowaniu przez Francję, od 
Anglji i Niemiec. Niemcy obiecują, 
Jż po przyjęciu praetz parlament usta­
wy o górnictwie, ratyfikacja stanie 
się możliwa. Anglja nie daje nawet 
żadnych określonych przyrzeczeń. 
Nic też dziwnego, ae> rośnie scepty­
cyzm do skuteczności usiłowań Mię­
dzynarodowej Organ. Pracy Wyraz 
temu dawały przemówienia nietylko 
mówców robotniczych, ale i przedsta­
wicieli niektórych rządów.

Istotnie, starcie dwuch sił reprezen­
towanych na konferencji: obozu ro­
botniczego i obozu pracodawców na­
stąpiło przy kwestji wolności zrze­
szeń zawodowych. Głęboka treść 
sporu była często zawoalowana te­
matem formalnym. Chodziło prze­
cież tylko o kwestjonarjusz. Projekt 
Biura był bardzo ogólnikowy i zwię­
zły. Zapytywano poszczególne pań­
stwa czy chcą za pomocą międzyna­
rodowej konwencji zobowiązać się do 
zapewnienia zarówno pracodawcom, 
jak i pracownikom swobody zawodo­
wego zrzesizania i swobody akcji 
związkowej. Potem następowały o- 
kreśleniai tych pojęć i o to właśnie 
powstał spór. Według projektu pier- 
wotnuigo tylko prawa mające na celu 
utrzymanie porządku publicznego mo­
gły stanowić podstawę dla ogranicze­
nia wolności akcji związkowej. Pra­
codawcy i bardziej reakcyjne rządy 
domagały się, ażeby wolność tę mo­
żna było ograniczać również ze wzglę- 
du na „interes zbiorowości".

W  przemówieniu swul'em. na ple­
num, obok innych mówców, wykazy­
wałem, ile dowolności mieścić się 
może w tej formule. Samo zagadnie­
nie wolności akcji związkowej po­
wstaje oodczas konfliktów społecz­
nych. Wówczas władze państwowe 
byłyby zmuszone, osądzać, która ze 
•stron walczących reprezentuje „inte­
res zbiorowości". Jednolita inter­
pretacja w różnych krajach byłaby 
niemożliwa, a więc i konwencja mię­
dzynarodowa utraciłaby swoje zna­
czenie.

Szkodliwa formuła, przyjęta przez 
większość komisji, odrzucona została 
na plenum 5-iciu głosami większości.

KRONIKA POLITYCZNA

Bronisław Ziem ięcld.

RACJONALIZACJA MONOPOLU SOLNEGO
Minister przemysłu i handlu powołał 

Komisję dla zaopiniowania o organizacji 
salin i zmianach, które potrzebne są ce­
lem uporządkowania i usnięcia dotych­
czasowych wad.

Pod przewodnictwem b. ministra Mi­
chalskiego, odbyły się posiedzenia, w 
których brali udział: dyrektor monopolu 
solnego, inżynierowie górniczy, poseł 
Kosydarski (Piast) i tow. poseł Diamand.

Po dłuższej dyskusji zgodzono się na 
stanowisko tow. Diamanda, że racjona­
lizacja salin jest pożądana, ale nie ko­
mercjalizacja. Komisja uważa, że zamia­
na monopolu solnego na spółkę akcyjną 
lub wciągnięcie kapitału prywatnego do 
salin — jest niepożądane. Natomiast za­
leca się zunifikowanie całego przemysłu 
i handlu solnego w jednej organizacji, 
pod kierownictwem gen. dyrektora, od­

powiedzialnego za celowość wszystkich 
zarządzeń. Organizacja ta ma posiadać 
osobowość prawną.

Tow. Diamand uczynił zgodę na to 
stanowisko zależną od przyjęcia nastę­
pujących zasad, opierających się na je­
dnogłośnej uchwale międzynarodowego 
zjazdu gospodarczego w Genewie: zmia­
ny organizacji salin, o ile wchodzą w 
zakres położenia gospodarczego robot­
ników i urzędników, lub redukcje zało­
gi — mają być dokonane, w porozumie­
niu z przedstawicielami załogi i urzęd­
ników, oraz organizacji obu grup.

W zasadzie wszyscy obecni zgodzili 
się na wniosek tow. Diamanda.

Przewodniczący oświadczył, że wnio­
sek ten, wraz z memorjąłem, ułożonym 
przez komisję trzech, przedstawi p. mi­
nistrowi przemysłu i handlu.

POPRAWA BYTU URZĘDNICZEGO.
Jak  się dowiadujemy, do chwili obec­

nej Rząd nie opracow ał żadnych kon­
kretnych wniosków na Sejm w sprawie 
poprawy bytu urzędniczego. Rząd zaję­
ty jest w chwili obecnej opracowywa­
niem obszernego m aterjału statystycz­
nego, dotyczącego położenia m aterjalne- 
go urzędników. S tatystyka pod tym 
względem będzie bardzo szczegółowa, 
bowiem rozpatryw ane są także m ater- 
jały z szeregu różnych państw, które to 
m aterjały dotyczą położenia urzędni­
ków zagranicą. W ten sposób będzie 
przeprowadzona niejako statystyka po- 
lównawcza uposażenia urzędników w 
Polsce i na terenie zagranicznym.

Rząd również przeprowadzi tabelę po­
równawczą uposażenia urzędników pań­
stwowych, komunalnych i instytucji p ry­
w atnych w Polsce.

Sądząc z obfitości m aterjału, którym 
dysponują sfery rządowe, nie należy się 
spodziewać, by konkretne wnioski w tej 
sprawie mogły być w najbliższym czasie 
wypracowane.

BADANIE SPRAWY MIĘSNEJ.
KoJegjum mięsne komisji ankietowej 

wyjechało 21 b. m. do Nowogródka dla 
zbadania stanu rynku mięsnego woje­
wództwa nowogródzkiego. Wyjazd ten 
pozostaje w związku z pracami komisji, 
mającemi na celu szczegółowe zbadanie 
spraw y mięsnej w Polsce.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
Dzisiaj o godz. 9-ej rano powraca z 

Genewy M inister Spraw Zagranicznych 
p. August Zaleski.

KONFERENCJA NA ZAMKU.
Prezes Rady M inistrów M arszałek 

Piłsudski udał się wczoraj o godz. 4 m. 30 
na zamek, gdzie konferow ał z p. Pre­
zydentem Rzeczypospolitej do godz. 6 
popoł.

ZMIANY NA STANOWISKACH 
STAROSTÓW.

W edług zarządzenia Min. Spraw W e­
wnętrznych, dotychczasowy starosta łom 
żyński, p. Bronisław Nazimek został od­
wołany ze swego stanow iska i przenie­
siony na starostw o błońskie w Grodzi­
sku.

Z SOCJALISTYCZNEJ
PRASY ŻYDOWSKIEJ

Centralny organ „Bundu” „Naje Folks 
cajtung", omawiając onegdajsze posie­
dzenie Sejmu, stwierdza, że Sejm obec­
ny nietylko żyć nie umie, jak należy, lecz 
nie jest także zdolny skonać z godno­
ścią.

Oceniając wynik wyborów do rady m. 
Lublina, gdzie Bund uzyskał 7403 gło­
sy i 8 m andatów „N. F .“ podkreśla, iż 
jest to pierwszy wypadek, gdzie Bund 
uzyskał więcej głosów od wszystkich 
pozostałych list żydowskich, razem 
wziętych.

W wyborach do parlam entu rumuń­
skiego socjaliści wystawiają swoje listy 
w 40 okręgach wyborczych. Są to, — 
jak donosi „N. F .“ listy wspólne wszyst­
kich socjalistycznych partji rumuńskich. 
W Czerniowcach na pierwszem miejscu 
listy socjalistycznej figuruje nazwisko 
tow. J . Pisztinera, bundowca, który już 
kilkakrotnie posłował do parlam entu ru ­
muńskiego.

M

Z  WALKI G SAMO RZĄD
Przedw yborczy wiec do Rady Miejskiej w  K rasnym staw ie. 

Z balkonu M agistratu p rzem aw ia  pos. Niski

HANDLOWA MISJA SOWiECKA 
NIE MA PRZYWILEJÓW I ULG 

STEMPLOWYCH
Do wszystkich wojewodów rozesłany zo­

stał przez władze centralne wyjaśniający o- 
kółnik o przymusie ściągania z przedstawi­
cielstw handlowych Związku Socjalistycznych 
Republik Sowieckich w Polsce należnych 
opłat stemplowych od wszelkich podań i 
świadectw. Wohec tego, że misje sowiec­
kie uważały się za uprzywilejowane także 
w dziedzinie... opłat stemplowych — Min. 
Spraw Zagranicznych wyraziło opinję co do 
praw handlowych przedstawicielstw sowiec- 
kich w Polsce.

Według tej opinji stwierdzono, że handlo­
we przedstawicielstwa sowieckie nie mają 
żadnych praw dyplomatycznych, ani konsu­
larnych — oraz te  pomiędzy Polską a Z. S. 
S. R. nie została zawarta żadna specjalna 
umowa międzypaństwowa, któraby mówiła 
o jakichkolwiek prawach lub przywilejach 
misji handlowych sowieckich.

Tak więc, misje fe muszą opłacać narów- 
ni ze wszystkimi obywatelami Rzplitej obo­
wiązujące opłaty stemplowe. Należy zazna­
czyć, że od obowiązku składania opłat stem , 
płowych wolny jest tylko Skarb Rzplitej, a 
opłaty stemplowe uiszczają nawet wszystkie 
państwowe przedsiębiorstwa, jako odrębne 
jednostki prawne.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
„Głos Prawdy" jako uczeń prasy czer­
wonej. Jak to jest naprawdę z tym 
zmniejszeniem się wpływów PPS. Mi­
norowy ton „Dwugroszówki". Samoroz- 

^ wiązalność Sejmu,
Przed półto ra  rokiem  t. zw. „Prasa 

Czerwona" w braku  innych sensacji roz­
poczęła płaską i nędzną kampanję prze­
ciw Sejmowi, starając się go zohydzić 
w sposób zresztą niezbyt m ądry i obli­
czony na najniższe instynkta swych m a­
ło wybrednych czytelników. Kampanja 
ta wywołała ogólny niesanak i oburze­
nie. Prasa czerwona opam iętała się 
nieco.

Natomiast w jej ślady poszedł „Głos 
Prawdy", wspierany od czasu do cza­
su przez „Kurjer Poranny". I trzeba od­
dać sprawiedliwość „Głosowi Prawdy", 
że „dzieło", rozpoczęte przez „Prasę 
czerwoną" doprowadził do szczytu... 
głupstwa i nieprzyzwoitości.

Czy ten system publicystyki, wzoro­
wany na „Expressie", zatrzym a admini­
stracji „Głosu Prawdy" zastraszająco 
topniejących czytelników — wątpimy.

Już nie chodzi o marne kaw ały i dow ­
cipy, o ordynarność stylu w artykułach 
zwalczających ciała ustawodawcze k ra­
ju, o płytkość argumentacji, o „soczy­
stość" wyrażeń, ale „Głos Praw dy" w 
kam panji antisejmowej i antipartyjnej 
dopuszcza się przeinaczania faktąw  i 
przedstaw iania praw dy wręcz naod- 
wrót.

Oto wczoraj „Głos Praw dy" napada 
na PPS., iż, mimo to, że „utraciła wpływ 
na społeczeństwo (?), proklamuje legen­
dę o własnej sile". Jako  przykład tej u- 
tra ty  wpływu służy p. Tomaszkiewiczo­
wi, nieudolnie naśladującemu p. Stpi- 
czyńskiego.,. Trzebinia. Nie Wilno, nie 
Lublin, nie Siedlce i t. d., ale właśnie 
małe m iasteczko Trzebinia, gdzie o sta t­
nio odbyły się wybory kurjalne. Dlacze­
go Trzebinia? Dlatego, że o wyniku, od­
bytych tam  w czwartej kutji wyborów 
podała fałszywy kom unikat Ajencja 
Wschodnia, ogłaszając rzekom ą klęskę 
PPS., co wczoraj w Robotniku sprosto­
waliśmy.

No, ale nawet, gdyby w Trzebini PPS. 
w wyborach kurjalnych przegrała — to 
czyż z tego wyniku można by było 
snuć uogólniające wnioski i czy wobec 
wyników wyborów w wielu innych wiel­
kich, a także i mniejszych miastach 
Polski można mówić uczciwie d zmniej­
szeniu się wpływów PPS.

Nie czyni tego naw et prasa prawico­
wa, k tó ra  po klęsce wileńskiej i lubel­
skiej wije się, jak piskorz, by wytłuma­
czyć swe niepowodzenie, ale przyznaje, 
że PPS. odnosi zwycięstwa wyborcze. 
„Rzeczpospolita" ogranicza się do po­
dania suchych cyfr pod ścinającym krew 
w żyłach jej czytelników tytułem  „Czer­
wony Lublin”. Natom iast „Dwugro- 
szówka" „tłum aczy i wyjaśnia", a prze- 
dewszystkiem „pociesza1'.

O W ilnie pisze:
„Lista narodowa straciła w porównaniu 

z poprzednią Radą Miejską. Jednakowoż 
jej wrogowie mogli się przekonać ,iż idea 
rozbicia i pokonania obozu jest niedości­
głą mrzonką".
Tak, niedościgłą mrzonką! — S trata  

po kilkanaście m andatów w każdej z 
tych dwuch dawnych tw ierdz endecji — 
to nie jest pobicie!

Rozumiemy, panowie. Dla was o stat­
nie wybory, jak piszecie: „ilustrują gro­
źny dla Polski fakt radykalizaoji mas".
Tak, ale dla was, nie dla Polski.

Prasa w arszaw ska wstępne artykuły 
poświęca przebiegowi ostatniego posie­
dzenia Sejmu. Prasa rządowa: „Głos
Praw dy", „Epoka", „Dzień Polski", 
„Kurjer Polski", a także i „Kurjer Po­
ranny" p>oza ogólnemi złośliwościami w 
stosunku do Sejmu obecnego, którego 
bronić zresztą ani będziemy, ani chce­
my, — ubolewa, że przyjęcie wniosku 
PPS. jest krokiem wstecz ku „rozpano­
szeniu się sejmowładztwa", ku ograni­
czeniu w ładzy wykonawczej i praw  P re­
zydenta.

Tymczasem nic podobnego. Je s t to 
fałsz i to fałsz świadomy. W niosek PPS. 
wcale nie odbiera Prezydentowi praw a 
rozwiązywania parlam entu, nie uszczu­
pla jego praw  w tym względzie, a jedy­
nie nadał sejmowi równoległe prawo 
rozwiązywania się. Chodziłb o w prow a­
dzenie Polski na drogę rzetelnej demo­
kracji, której warunkiem jest rów now a­
ga między władzą ustawodawczą a wy­
konawczą.

Prasa prawicowa przedstaw ia siebie, 
jako obrońcę godności parlam entaryzm u. 
Sami jednak nie w ierzą w to, co piszą. 
Bo zarówno „Dwngroszówka", jak i 
„Rzeczpospolita", a specjalnie już „War 
szawianka", oświadczają, iż stronnictwa 
prawicowe głosowały za naszym wnio­
skiem, chociaż są zasadniczo przeciwne, 
by Sejm stale  m iał prawo samorozwią- 
zalności, a do poparcia naszego wnio­
sku skłoniły je (z wyjątkiem Ch. N., 
która  głosowała przeciw), względy na­
tury  politycznej i obecny stosunek Rzą­
du do Sejmu. St. D.



Str. 4 „ROBOTNIK", środa, 22 czerwca.

T E L E G R A M Y
WYWIAD Z MINISTREM ZALESKIM

Berlin, 21 czerwca. (PAT.). W  po-
wrocia do W-arszawy p. min. spraw 
zagr. Zaleski udzielił koresponden­
tom ,.Berliner Tag-eblattu" j „Yossi- 
s “ e^ un6“ wywiadu na temat o- 
igjólnej sytuacji na wschodzie, ze sipe- 
ctjalnean uwzględnieniem stosunków 
Polski do Niemiec oraz do Rosiji. P. 
minister oświadczył, że każde pogor­
szenie się stosunków polsko-niemiec­
kich z natury rzeczy oddziaływać mu­
si niekorzystnie na syituaefę ogólno­
europejską. Aktualny punkt ciężko­
ści w stosunkach polsko-niemieckich 
spoczywa w rokowaniach handlowo- 
ptoiitycznyich.

Najlepszym środkiem do poprawie­
nia stosunków politycznych między 
Niemcami i Polską jest, zdaniem mi­
nistra, nawiązanie jakn ajrych lejiszych 
stosunków handlowych między ohu

DALSZE WIADOMOŚCI 0 TERORZE W ROSJI

państwami. Ułożenie się stosunków 
politycznych między Połsiką a Niem­
cami zależy bezwarunkowo od roz­
woju stosunków handlowych.

Na zapytanie, jak ocenia przypusz­
czalny dalszy rozwój stosunków na 
wschodzie europejskim, p. minister 
odpowiedział: „Bezwarunkowo opty­
mistycznie' . P. minister nie widizi w 
interesach polsko - sowieckich żadnej 
rozbieżności, która nie dałaby się u- 
sunąć.

Na zapytanie, jak rząd pofaki od­
nosi się do projektu Locairna wschod­
niego, p. minister odpowiedział: „Na­
leżałoby sobie bezwarunkowo w in­
teresie Europy, a nawet całego świa­
ta życzyć powstania ententy, która- 
by 'dawała specjalne gwarancje dła 
wschodu, W tym sensie dążymy do 
zawarcia paktu o nieagresji z Rosją".

EGZEKUCJE
Moskwa, 21 czerwca. (AW.). Ofi­

cerarm ji czerwonych kozaków, Char- 
mider, został rozstrzelany przy pró­
bie przejścia granicy polskiej w oko­
licach Szepietówki. Donoszą rów­
nież o kilku innych egzekucjach.

Moskwa, 21 czurwca. (AW.), Ostat­
nio otrzymano tu wiadomości o roz-

stnzelaniu w Kronsztadzie 9-ciu ofi­
cerów i marynarzy, których podejrze­
wano o utrzymywanie stosunków z 
zagranicą. W Mińsku rozstrzelano 
27 osób, w Pskowie 17 osób — z licz­
by aresztowanych za udział w po­
wstaniu w okręgu ptskowsikim, w Ie- 
cie r. ub.

OPOZYCJA PRZECIWKO TEROROWI
Moskwa, 21 czerwca. (AW.). Te- 

ror., stosowany przez władze sowiec­
kie zaczyna budzić opozycję w sfe­
rach robotników. W wielu okręgach 
robotniczych uchwalono rezolucję,

oświadczające, iż robotnicy nie chcą 
ponosić odpowiedzialności za maso­
wy tenor i tracenie ludzi, praktyko­
wane przez G. P. U,

WIADOMOŚCI Z CAŁEG
WALKA 0 NALEŻYTĄ^ZAPŁATĘ ZA ANGIELSKĄ

KRAJU
Łódź, 21 czerwca (telefonem).

Jak wiadomo od dłuższego czasu to­
czy się w Łodzi walka o zapłatę za an­
gielską sobotę. Firma Bar emskiego, jed­
nego z przywódców łódzkich kapitali­
stów — zlokautowała robotników za 
prowadzenie tej walki. Lokaut trwa już 
koło miesiąca. W dniu dzisiejszym po­
słowie tow. Szczerkowski, Waszkiewicz 
i Harass odbyli w tej sprawie konferen­
cję w Min. Pracy w Warszawie.

W konferencji tej z ramienia rządu 
brali udział zastępca Min. Pracy, p. 
Szubartowicz, dyr. Drecki, Główny Ins­
pektor Pracy p. Klott i p, Biesiekierski.

Przedstawiciele robotników wskazali, 
że Barciński i inni przemysłowcy, sto­
sując place w soboty za 6 godzin, w 
sposób jaskrawy łamią obowiązującą u- 
mowę w przemyśle. Jeszcze przed woj­
ną płacono robotnikom w soboty tak, 
jak za każdy inny dzień. Wobec tego 
przedstawiciele robotników domagali się 
aby Rząd zajął zdecydowane stanowi­
sko w sprawie respektowania obowiązu­
jącej umowy. Również domagali się, a- 
by miejscowy P, U. P. P. nie wysyłał ła- 
mistrejków do firmy Barcińskiego, o-

raz domagali się przyznania zapomóg 
zlokautowanym robotnikom, którzy żyją 
w ostatniej nędzy. Przedstawiciele Rzą­
du oświadczyli, że poczynią odpowiednie 
kroki u p. Bartla, aby rządowa komisja 
arbitrażowa wydała interpretację, że za 
sobotę należy tak płacić, jak za każdy 
inny dzień. Min. Pracy wyda polecenie 
P. U. P. P., aby nie wysyłano robotni­
ków do fabryki Barcińskiego.

W sprawie zapomóg przedstawiciele 
Rządu zajęli narazie stanowisko odmow­
ne, oświadczając, że sprawę tę muszą 
jeszcze zbadać.

Zatarg w fabryce Barcińskiego mo­
że spowodować zaostrzenie stosunków 
w przemyśle włókienniczym, gdyż cały 
szereg fabryk, idąc jego śladem, jak 
Szeibler, Grohman, Gajer, Szweikert, 
Denisz i t. d. również nie płacą w sobotę 
za 8 godzin, a ostatnio szereg fabryk, 
jak Rychter, Eifert wymówiły pracę i 
chcą wprowadzić ten sam system płace­
nia tylko za 6 godzin w sobotę. Tylko 
dzięki zdecydowanej postawie robotni­
ków zamiaru swego zaniechali.

NOTA RZĄDU FIŃSKIEGO 00 S0WIET0W
Helsingfors, 21 czerwca. (PAT.). W 

sprawie Elvengrena rząd fińsfki w u- 
bieglą sobotę wystosował do rządu 
sowieckiego notę, która została obec­
nie opublikowana. Nota stwierdza 
fatalne wrażenie, jaikie wywołał fakt 
wykonania wyroku śmierci na fińskim 
obywatelu. Nota podkreśla, że wy­

rok wykonany został z pominięciem 
zwykłej ustawowi) procedury i bez 
poinformowania rządu fińskiego o 
zamierzonym wyroku. Powtórzenie 
się podobnego wypadku może za­
chwiać dalszy rozwólj przyjaznych 
stosunków między Finlandią a Związ­
kiem Sowieckim.

GROŹBA PONOWNEGO WYLEWU MISSISIPI
Nowy Jork, 21 czerwca. (AW.). Z 

powodu ulewnych deszczów, zacho­
dzi poważne niebezpieczeństwo po­
nownego wylewu Missisipi. Woda 
przybiera z godziny na godzinę. Za­
rządzono wszelkie środki bezpieczeń­

stwa na wypadek powodzi. Zmobili­
zowano wszystkich mężczyzn w do­
rzeczu Missisipi. Ludność wielu wsi 
ucieka panicznie, zabierając dobytek. 
Podniecenie wśród mieszkańców oko- 
icznych miast — ogromne.

PROJEKT REORGANIZACJI ARMJI 
W PARLAMENCIE FRANCUSKIM

# Paryż, 21 czerwca. (PAT.). Na dzi- 
sfejszera posiedzeniu Izby Deputowa­
nych przystąpiono do dyskusji nad! 
poszczególnymi artykułami projektu 
o ogólnej reorganizacji armiji. Depu­
towany Renaudel złożył poprawkę, 
aby mobilizacja mogła być ogłoszona 
jedynie po wysłuchaniu opinji parla­
mentu. Minister Painleve w odipo- 
wiudzi stwierdził w energiczny spo­

sób, że zarządzenie mobilizacji sta­
nowi 'zasadniczą prerogatywę rządu, 
przyczem zaznaczył, że mobUitzacja 
nie onaicza jeszcze wojny. Kończąc 
minister zażądał odrzucenia popraw­
ki Renaudela, stawiając kwestję 'zau­
fania'. W głosowaniu poprawka ta 
została odrzucona większością 381 
głosów przeciwko 160.

KAPITALIŚCI FRANCUSCY W SOSNOWCU 
POWIĘKSZAJĄ BEZROBOCIE

POLICJA SIŁĄ WSTRZYMUJE ROBOTY— JEDEN Z ROBOTNIKÓW 
RANIONY PRZEZ POLICJĘ— SKARGA MAGISTRATU PRZECIWKO

WYROKOWI SĄDU
Sosnowiec, 21 czerwca (telefonem).

W wykonaniu wyroku sądu okrę­
gowego w Sosnowcu (który, jak pi­
saliśmy już, wydał „zabezpieczenie", 
na mocy którego kapitaliści francus­
cy nie pozwolili przeprowadzić robót 
kanalizacyjnych przez nieużytki-, t. zw. 
hałdy) policja ćlzisiaj siłą wstrzymała 
roboty. Urządzono szarżę na robot­
ników. Robotnicy wskoczyli do ro­
wu i rozpoczęli pracę, ale jeden z ro­
botników został ranny w czasie szar­
ży.

Na wiadomość o tern., że w jednem 
miejscu rozpędzają robotników, ro­
botnicy z innych robót, oraz iznaiczna 
ilość bezrobotnych — przybiegli na 
hałdy i masowo wzięli się do pracy 
na tym terenie. Policja wówczas wy­
cofała się.

W parę godzin po powyższem zaj­
ściu, zarząd miasta Sosnowca uchwa­
lił, wobec wyroku sądowego i naka­
zu wojewody, przerwać roboty i wy­
powiedzieć pracę robotnikom oraz 
cofnąć zapotrzebowanie n% dalszą 
grupę robotników.

W taki to sposób kapitaliści fran­
cuscy potęgują bezrobocie w Sos­

nowcu!!
W mieście panuje wielkie wzbu­

rzenie z powodu zajścia, a przede- 
wsżystkiem z powodu wyroku sądo­
wego, oraz stanowiska Francuzów, 
którzy nawet nie dali terminu Magis­
tratowi do zwolnienia robotników, 
względnie — do przesunięcia ich na 
inne roboty.

Magistrat Sosnowca założył skar­
gę incydentalną przeciwko wyrokowi.

PROCHY SŁOWACKIEGO NA ZIEMI POLSKIEJ

WYNIKI WYBORÓW DO KASY 
CHORYCH WE WŁOCŁAWKU.

12-go czerw ca odbyły  się w ybory  do 
Pow. K asy  C horych w e W łocław ku, 
k tó re  dały  n astępu jący  rez u lta t: n a  u- 
p ra  winionych 8.143, oddano 4.631 gł„ z 
k tó rych  Nr. 1 (Poale-Sjon P raw ica) zdo­
była 178 gł. i 1 m andat; lis ta  Nr. 2 (PPS.

i K las. Zw. Zaw odow e) 646 gł. i 4 m an­
daty ; Nr. 3 (t. zw. O pozycja R obotn . — 
kom uniści) 2.293 gł. i 16 m and.; Nr. 4 
(Bund) 183 gł. i 1 m an d at; Nr. 5 (Poale- 
Sjon lew ica) — 177 gł. i 1 m an d at; Nr.
6 (P artja  P racy) 66 gł. bez m an d a tu ; Nr.
7 (Ch. D em okr.) 1.088 gł. i 7 m anda­
tów . W  dotychczasow ej R adzie K asy

PPS. m iała 7 m andatów , choć w  wybo­
rach  p rzed  3 la ty  zdoby ła 9 mandatów, 
a  kom uniści mieli 12 m andatów ; chade­
cy s trac ili jeden m andat. P o ra żk a  na­
szej lis ty  spow odow ana zo s ta ła  wyuz­
daną dem agogją kom unistów , k tó rzy  w 
odezw ach do w yborców  obiecali p rze ­
rzucenie w szystk ich  o p ła t jedynie na fa­
b rykan tów , odsunięcie tych  osta tn ich  
od p racy  w  R adzie i choć słuszne w za­
sadzie postu laty , ale w  ram ach  obowią­
zującej ustaw y  niem ożliw e rzeczy . Nad­
to  agitacyjno - organizacy jna s tro n a  n a ­
szej akcji szw ankow ała , podczas gdy ko­
m uniści rzucili p ła tn y ch  ludzi i m asę b i­
buły. Tam , gdzie z naszej strony  agi­
tac ja  dopisała , jak np. w  cukrow ni Cho­
ceń —  PPS. w yszła zw ycięsko, bo na 
140 głosujących lis ta  P P S . zdobyła 123 
gł., C hadecy  ty lko  17 gł., a  n a  lis tę  ko­
m unistyczną nie p ad ł ani jeden głos. 
W  końcu dodać należy, że p ierw szy  raz 
w ystąp iła  n a  naszym  gruncie P artja  
P racy, k tó ra  k rzykliw ie z a b ra ła  się do 
agitacji i skup iła  aż 66 gł. bez m anda­
tu, w yw ołując jedynie zam ięszanie wśród 
robo tn ików  i p racow ników  umysło­
wych. Z.
O stró w  Ł o m ży ń sk i

PRZEDWYBORCZY WIEC P. P. S.
W dn. 19 b. m. odbył się, zwołany pnreZ 

Powiatowy Komitet P. P. S., wielki wiec 
w sprawie wyborów do Rady Miejskiej przy 
udziale około półtora tysiąca osób. Tow. 
dr. Czarnecki z Łomży przedstawił program 
samorządowy socjalistów, tow. St. Leśniew­
ski omówił obłudną i oszukańczą grę prawi­
cy. Wywody mówców spotkały się z gorą­
cem przyjęciem zebranych. q

Na wiecu zwołanym przez „bezpartyjną 
jedność" prawicy wbrew sprzeciwowi pre­
zydium, a na żądanie olbrzymiej większości 
zebranych przemawiał tow. Sf. Leśniewski, 
poddając krytyce gospodarkę dotychczaso­
wego Magistratu oraz obłudne hasła prawi­
cy i ostrzegając klasę pracującą przed tymi 
robotnikami, którzy idą wraz z prawicą. 
Ogromna większość zebranych przyjęła wy­
wody mówcy gromkim okrzykiem: „mech
żyje P. P. S."l

L w ów
WYROK W PROCESIE 

O ZAMORDOWANIE WENKLERA. 
Otrzymany tu został wyrok Najwyż­

szego Trybunału w głośnym procesie 
przeciwko funkcjonariuszom więzien­
nym Kowalkowskiemu i Kaczorowi w 
sprawie o zamordowanie Wenklera. 
Sąd poprzednio uznał Kaczora winnym 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała, 
skazując go na 10 miesięcy więzienia. 
Kowalkowskiego zaś uwolnił od winy i 
kary. Wyrok Najwyższego Trybunału 
zatwierdził wyrok sądowy na Kaczora, 
co zaś do sprawy Kowalkowskiego — 
polecił ponowne wszczęcie procesu.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie
zwraca.

W ARSZAW A ROBOTNICZA
N a spo tkan ie  tran sp o rto w ca  w ojenne­

go „W ilja", w iozącego z C herbourga do 
Polski p rochy  Ju ljusza  Słow ackiego, 
w ypłynęły  onegdaj z p o rtu  w ojennego 
w Gdyni kanon ierk i i to rpedow ce pol­
skie

O prócz w ojennych okrętów , k tó re  
w yszły  n a  spo tk an ie  „W ilji" aby oddać 
n a  pełnem  m orzu honory  prochom  W ie­
szcza, w  n iedzie lę  p rzed  w ieczorem  o- 
puścił G dynię żeglow iec szkolny m ary ­
n ark i handlow ej „Lw ów ”, k tó ry  tak że  
m iał sp o tk ać  n a  pełnem  m orzu tran sp o r­
tow iec „W ilję" i tow arzyszyć mu w d ro ­
dze ku  polskim  brzegom .

PRZYBYCIE „WILJI".
O godz. 6 min. 10 w ieczorem , W ilja 

p rzyby ła  do G dyni O rk ie s tra  m arynark i 
w ojennej odegra ła  m arsza  żałobnego 
Chopina. N a górnym  p ok ładzie  „W ilji" 
na w zniesieniu, p rzyk ry tym  czerw onem  
suknem , ustaw iony  był ka ta fa lk , na 
k tó rym  spoczę ła hebanow a trum na z 
procham i S łow ackiego . Na w ieku  w id­
nia ł s reb rny  krzyż. T rum na o k ry ta  by ła 
sz tandarem  R zeczypospolitej, a  cały 
ka ta fa lk  to n ą ł w  pow odzi w ieńców  i 
kw iecia.

Na pok ład  „W ilji" p ierw szy  w szedł 
p. M in ister W . R. i O. P. D obrucki, k tó- 
ly  w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie.

U roczystość zakończy ła się sk ła d a ­
niem  w ieńców  przez w szystk ie obecne 
delegacje. 0 godz. 7 m. 30 w ieczorem  
trum nę z procham i S łow ackiego p rze ­
niesiono na p o k ład  to rpedow ca „M a­
zur , z k tórego  w po rcie  gdańskim  tru m ­
na przeniesiona zos ta ła  n a  s ta te k  wi­
ślany „M ickiew icz". O godz. 3 nad  r a ­
nem  s ta te k  „M ickiew icz" odjeżdża do 
Tcwewa, dokąd  przybędzie dziś o godz.

9 rano. Po jednogodzinnym  postoju  w 
T czew ie s ta te k  uda się w dalszą drogę 
W isłą do W arszaw y.

REPREZENTACJA WARSZAWY
NA POGRZEBIE SŁOWACKIEGO.
M agistra l postanow ił delegow ać na 

uroczystość złożenia p rochów  S łow ac­
kiego na W ew alu  prezydjum  m iasta, w 
sk ładzie p rezy d en ta  i 2-ch w icep rezy ­
dentów , o raz  2 ław ników  p. K ora lew ­
skiego i tow  Szczypiorskiego.

KOMUNIKAT KOMITETU.
Komitet uczczenia prochów Juljusza Sło­

wackiego zawiadamia wszystkie instytucje, 
oraz szkoły, które zgłosiły swój udział w u- 
rczystościaeh, związanych z powrotem Pro­
chów Słowackiego, że delegacje ze sztan­
darami, złożone z trzech osób, beiz specjal­
nych legitymacyj, powinny się staiwić w nie­
dzielę, dnia 26 b. m. o godz. 17-ej, na Placu 
Zamkowym, gdzie zostaną odpowiednio u- 
stawionc. Delegacje z wieńcami, w ilości do 
5-cru osób, powinny się zebrać tego samego 
dnia do gadziny 17-ej w Al. 3-go Maja, 
przed Wiaduktem.

Wszystkie stowarzyszenia, związki i in­
stytucje, które zadeklarowały swój udział w 
uroczystościach, proszone są, aby od czwart­
ku 23 b. m. zgłaszały się po bilety na Przy. 
stań i do Katedry, do wydziału bezpieczeń­
stwa Komisariatu Rządu w Ratuszu.

HOŁD KONGRESU PENKLUBÓW.
Bruksela, 21 czerw ca (PAT). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu  kongresu  P enklu- 
bów, na w niosek przew odniczącego 
D uham ela, kongres uchw alił p rzez  a k la ­
m ację złożył hołd  S łow ack iem u w chwi­
li- gdy p rochy  p o e ty  pow raca ją  z F ra n ­
cji do ziem i ojczystej

NA WARSZAWSKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY

Tow . S tefan  Szulc sk ład a  na fundusz 
w yborczy  5 zł., w zyw ając do złożenia 
tak ie jże  sum y tow . tow .: G erlacha, J a ­
błońskiego, K icińskiego, G ardeckiego, 
Łopackiego.

W e z w a ń /p rz e z  tow . G arlickiego tow . 
F. P iłack i, sk łada  n a  fundusz w yborczy 
zł., 1, w zyw ając do  złożenia tak ie jże  su­
my i w yznaczenia nas tępnych  tow . tow. 
z K oła „P ow ązk i” : K . C zarneckiego, R. 
D ąbrow skiego, E. G audasm skiego, Z. 
Pyzę, W. A m kiersztajna, H. W rób lew ­
skiego i Z. Żurków nę z „Śródm ieścia".

Tow. Jęd rze jew sk i sk ła d a  1 zł. w zy­
w ając tow. tow. E. Bugajskiego „Śród­
m ieście", W . N ow aka „Jerozo lim a", E. 
P lucińskiego z „W oli", F ran k o w sk ą  z 
„Śródm ieścia", T a la rsk ą  i K ołodziejczy­
k a  z „P ow ązek".

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
POSIED ZEN IE KLUBU RADNYCH 

P. P. S.
Posiedzenie k lubu radnych  P. P. S. 

odbędzie się w środę, w  gm achu rad y  
m iejskiej, o godz. 7-ej w iecz.

W środę, dnia 22 b. m.
Kolejowa Org. PPS, o godz. 18 w lokalu 

OKR (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się po­
siedzenie komitetu wraz z mężami zaufania. 
Sprawy b. ważne.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka­
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Woła - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po-

siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy. ,s.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró­
jecka 59, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu oraz o gedr. I ogólne zebranie człcnkó v 
dzielnicy.

Starówka, o godz. 7, Rycerska 6, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Czerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 w lokalu 
Bagatela 12-a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

W czwartek, dn. 23 b. m.
Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lo­

kalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
się posiedzenie komitetu.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu 
przy ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 
P. P. S.

W czoraj o godz. 7-ej w iecz. odbyło 
się posiedzenie W ydziału  z udziałem  
członkiń  K om ite tu  „Dnia K ob iet" . P rz e ­
w odniczy ła tow . P raussow a, se k re ta rzo ­
w ała  tow . T argow ska.

Po dyskusji uchw alono l-o  zw ołanie 
Konferencji Okręgowej Warszawskich 
towarzyszek na dzień 29 czerwca r. b. 
o godz. 4 pp. do lokalu O. K. R. Al. Je­
rozolimskie Nr. 6 I p., 2-o w zięcie udzia­
łu w uroczystości p rzy jęcia prochów  
Ju ljusza  S łow ackiego i w ybrano , jako 
delegację tow . tow . C hądzyńska, Chm a- 
row a, C iem licka, K lim owa, Połeciów na, 
S eroczyńska, S ko tn icka  i Zaw adzka, 3-o 
u rządzen ie  U roczystej A kadem ii ku  czci 
S łow ackiego  w n iedzielę 3-go lipca 1927

r. o godz. 6 wieczorem w sali O. K. R. 
Al. Jerozo lim sk ie 6, I p.

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T.U.R
WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R. DO ŁOTWY, ESTONJL 
FINLAND JI.

Uczestnicy wycieczki zbierają się w 
dniu 1-ym lipca o godz. 9-ej rano wie­
czorem w sali Warszawskiego Okręgo­
wego Komitetu Robotniczego P. P. S„ 
Al, Jerozolimskie 6 i stamtąd po odby­
ciu konferencji wyruszą na dworzec. 
Szczegółowy regulamin jest rozsyłany 
wszystkim uczestnikom wycieczki.

Wycieczka zostaje przedłużona o 2 
dni. Wobec tego wycieczka zatrzyma 
się przez 2 dni na Łotwie, przez 2 dni w 
Estonji, przez 5 dni w Finlandji. Ogólne 
koszty podniesiono o 10 zł., wynoszą 
one 210 zł. Kwota ta winna być bezwa­
runkowo wpłacona do Zarządu Główne­
go T. U. R. przed dniem 25 czerwca. 
Wyjazd z Warszawy dnia 1-ego lipca 
wieczorem, powrót 14-ego rano.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Ziemski Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie (ul. Grzybowska 45 róg 
Żelaznej) komunikuje, że wypłata zapomóg 
bezrobotnym pracownikom umysłowym t 
tytułu państwowej akcji pomocy doraźnej 
uskuteczniana będzie przez Ziemski Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia w nastę­
pujących terminach:

1. Bezrobotnym z terenu Ziemskiego Pań­
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
dniach 24, 25 i 30 czerwca r. b. od godz, 10 
do godz. 12 w lokalu Ziemskiego P. U. P. P. 
w Warszawie, ul. Grzybowska 45.

2. Bezrobotnym z terenu Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy w Żyrardowie w 
dniu 28 czerwca r. b. od godz. 12 do 3 w lo­
kalu P. U. P. P. w Żyrardowie.



„ROBOTNIK", środa, 22 czerwca. Sir. 5

Z ŻYCIA PARTJI
Centralne Archiwum P. P. S. prosi 

wszystkich towarzyszów posiadających 
stare numery „Naprzodu" o dopełnie­
nie, posiadanego przez nas niekom plet­
nego wydawnictwa Naprzodu następu- 
jącemi numerami: Naprzód z roku 1919. 
Nr. Nr. od 1 do 75 włącznie. Naprzód z 
roku 1920. Nr. Nr. 155, 156, 160, 168, 
176,197,202, 203. 204,205, 214,215,219, 
228, 229, 246, 257, 268, 277, 300, 302, 303. 
Naprzód z roku 1921. Nr. Nr. 8, 13, 47, 
100, 142, 234. Naprzód z roku 1922, Nr. 
Nr. 144, 251. Naprzód z roku 1923. Nr. 
Nr. 22, 113, 134, 147, 149, 173, 178, 184, 
186, 204, 205, 208, 213, od 232 do 250, 
256, 257.

„DZIEŃ KOBIET”
NA PROWINCJI.

PIOTRKÓW.
W Piotrkowie „Dzień Kobiet" udał się 

doskonale. Zagaił wiec tow. Smitt, prze­
wodniczyła tow. Gałązkówna, sekreta­
rzowała tow. Szarlejówna. R eferat o 
znaczeniu „Dnia Kobiet", o roli Socjali­
zmu w wyzwoleńczej walce kobiet wy­
głosiła tow. Chmielińska z W arszawy. 
Na zakończenie przem aw iał t. Smitt. U- 
chwalomo rezolucje i odśpiewano „Czer­
wony Sztandar". Po wiecu wiele kobiet 
zgłosiło swe w stąpienie do P. P. S.

WOŁOMIN.
W szczelnie zapełnionej sali Straży 

Ogniowej odbył się wiec z okazji Dnia 
Kobiet. O całokształcie zagadnień w 
związku z postulatam i kobiety socjali- 
stki — referow ała tow. Szererowa z 
W arszawy. Licznie zebrane kobiety 
wznosiły okrzyki na cześć P. P. S., nie­
złomnie walczącej o pełnię praw dla ko­
biet. Miejscowy Komitet PPS. dołożył 
wszelkich starań, ażeby „Dzień K obiet" 
w ypadł uroczyście, co mu się też uda­
ło w całej pełni.

ZAKUPIENIE 
WIELKICH ZAPASÓW ZB02A 

AMERYKAŃSKIEGO
W związku z brakiem  zboża na ryn­

kach towarowych dla celów konsumcji 
wewnętrznej Związek Spółdzielni Spo­
żywców Rzeczypospolitej zakupił w ięk­
szą ilość zboża pochodzenia am erykań­
skiego. Zapasy tego zboża są tak znacz­
ne, że bezwarunkowo wpłyną zniżkowo 
na cenę.

W szystkie młyny poważniejsze i in­
stytucje zajmujące się aprowizacją będą 
dostatecznie zaopatrzone w zboże tań­
sze, aż do nowych zbiorów.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Brak wody na górnych piętrach.

Ubiegłej niedzieli mieszkańcy wyższych 
p ię te r  w W arszawie zaskoczeni zostali b ra­
kiem wody w mieszkaniach. Kto zna gos­
podarkę sławetnego M agistratu W arszawy, 
ten  wogóle przestał się już wielu rzeczom 
dziwić. Pomimo to trudno sobie w ytłum a­
czyć brak  wody przy niedzieli, w dniu. k ie . 
dy fabryki są nieczynne i zapotrzebow anie 
wody jest znacznie mniejsze, niż w dni po­
wszednie.

Brak wody na wyższych piętrach jest bo­
lączką W arszaw y od czasu wojny i pomimo 
solennych przyrzeczeń M agistratu, iż spra­
w a ta  już jest uporządkowana, mieszkańcy 
górnych p ię ter co pewien czas narażani są 
na brak wody.

M agistrat lekcew aży sobie w karygodny 
sposób tę sprawę, ponieważ na wyższych 
piętrach  nie mieszkają ani bankierzy, ani 
paskarze, tylko ludzie pracy. Przypusz­
czam, że p.p. Jabłońscy, Ilscy, R otterm un- 
dowie i Jankow scy także nie mieszkają na 
IV piętrze i b rak  wody nigdy im nie doku­
czył.

Nie mniej winnem jest nasze społeczeń­
stwo, k tóre  jest tak  cierpliwe i potulne, że 
można w szystko z niem z pobić, co się komu 
żywnie podoba. W  Niemczech — jestem 
przekonany — M agistrat nie mogący za­
pewnić mieszkańcom wody, nie śmiałby lu­
dziom na oczy się pokazać. W  tych stanach 
A m eryki Północnej, gdzie istnieje prawo 
Lynchu, mieszkańcy zamknęliby zarząd mia­
sta  na tydzień do celi, zapewniliby mu 
wszelkie wygody i dostatek , tylko wody 
by mu nie dali. N iechby wiedział, jak to 
dobrze żyć bez wody!

Niemniej mieszkańcy W arszaw y nie po­
winni dłużej dać się za nos prowadzić. Rzu­
cam myśl, aby k tó ry  z adw okatów  socja­
listycznych w ystąpił z akcją przeciw ko Ma­
gistratow i w imieniu tysięcy mieszkańców 
pozbawionych latem dopływu wody, a zyska 
sobie uznanie i wdzięczność tysięcy rodzin.

Je s t przedew szystkiem  kw estją do roz­
strzygnięcia, czy M agistrat ma prawo po­
bierania op ła ty  za wodę niedostarczoną. 
M ieszkańcy Jiowiem W arszawy płacą nie za 
ilość zużytej wody, lecz za ilość kw adrato ­
w ych m etrów zajmowanego mieszkania.

Rzucam myśl, a k to  podejmie inicjatywę, 
ten dobrze się zasłuży niezamożnej ludności 
W arszawy.

Z poważaniem
Roman Gajewski.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, HIESZCZESCIA

NIE NALEŻY PIĆ NA POWIETRZU.
Co robił p. Stanisław Promek wczoraj wie­

czorem nie wiemy. Gdzieś się jednak za­
wieruszył, gdyż nie było go w domu przy td. 
Letniej. Popijał pewno w jakichś szyncz- 
kach, gdyż późną nocą zjawił się na skwer­
ku p r z y  uL Targowej i to nieco pod­
chmielony. Knajpy były już zamknięte, więc 
nie było gdzie pójść. Zresztą na świeżem 
powietrzu i zdrowiej i taniej, a że w tym 
naszym parszywym czasie jest trochę chłod­
no — to na cóż jeet wódka, która rozgrzewa 
i wigoru nadaje.

Zebrał więc p, Stanisław na poczekaniu 
przygodną kompanję i wesoło sobie popija­
no w sympatycznym nastroju.

Koniec był umiej wesoły i mniej sympa­
tyczny. P. Promkowi skradziono resztę pie­
niędzy w sumie 21 zł. 65 groszy.

JAK TU ŻYĆ, KIEDY NIE MOŻNA 
FAŁSZOWAĆ SACHARYNY.

Z czego tu tyć w tych ciężkich czasach— 
długo myślał p. Icek Lederman. A że do­
szedł do wniosku, że „żadna praca" nie hań­
bi — więc w mieszkaniu swem przy uL Bo­
nifraterskiej Nr. 7 założył potajemną fa­
brykę sacharyny, którą też na miejscu deta­
licznie i hurtowo sprzedawał wtajemniczo­
nym. Interes szedł dobrze i zyskiwał coraz 
to nowe rynki zbytu — cóż, kiedy wmiesza­
ła się w tę sprawę policja i fabrykę zamknę­
ła. Dzielnego pioniera przemysłu sachary- 
nowego w Polsce aresztowano. Towar, e- 
tykiety i opakowania skonfiskowano. P. Icek 
Lederman jest oburzony.

WYMOWA ARGUMENTU.
P. Mikołaj Gniadek mieszkał sobie przy 

ul. Dobrej Nr. 15. Co robił dawniej nie 
wiemy. Wczoraj dopiero dał słyszeć o so­
bie okolicznym mieszkańcom. W mieszka­
niu jego zebrało się kilku znajomych, z któ­
rymi gospodarz gwarzył sobie przyjaźnie. 
Gdy dwuch jednak Polaków rozmawia mają 
trzy zdania. A że rozmawiających było wie­
lu... więc doszło do bójki. Ostatnim przeko­
nywującym argumentem było uderzenie p. 
Gniadka w szczękę. P. Gniadek już nie od­
powiadał swemu gościowi na „argument", 
jeno krzyknął i w kilka chwil później poje­
chał karetką Pogotowia ze złamaną szczęką 
do szpitala Dz. Jezus.

POŻAR.
W młynie parowym K. Michlera przy ul. 

Wolskiej Nr. 40 wynikł pożar z powodu wy­
wrócenia się wozu ze słomą na żarzący się 
węgiel, wysypany z kotłowni na podwórze. 
Pożar ugasili miejscowi robotnicy, przy u- 
dziale pogotowia IV oddziału straży ognio­
wej.

MIĘDZY TRYBAML
Na stacji pomp przy ul. Czerniakowskiej 

Nr. 124 podczas pracy został wciągnięty w 
tryby maszyny palacz, 23-letni Piotr Ko­
złowski, który doznał poszarpania palców 
prawej ręki oraz potłuczenia prawego uda. 
Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
przewiózł poszwankowanego do szpitala 
św. Rocha.

POŻAR SAMOCHODU.
Wczoraj około południa na rogu ul. Wol­

skiej i Sieradzkiej od iskry z motoru zapa­
lił się samochód, należący do „Pogotowia 
Prywatnego" (75-75), który wiózł chorego 
Stefana Drego z Warszawy do majątku Du- 
chnice pod Ożarowem. Samochód wpadł 
lewym bokiem do dołu. Na alarm telefo­
niczny posterunkowego, przybyło pogotowie 
mirowskiego oddziału straży ogniowej, któ­
re posiłkując się gaśnicami, palący się sa­
mochód ugasiło. W samochodzie spaliło się 
częściowo podwozie i podłoga. Jednocze­
śnie na alarm przybyło Pogotowie Ratunko­
we z ul. Leszno, którego funkcjonariusze 
przy pomocy policji wydobyli chorego Dre­
go z wielką trudnością przez.drzwi i prze­
nieśli do karetki Pogotowia Ratunkowego, 
poczem przewieziono go do majątku Duch- 
nice.

SKOK Z MOSTU DO WISŁY.
Z mostu Kierbedzia skoczyła do Wisły 

kobieta niewiadomego nazwiska i adresu, 
lat około 30, którą wyratowali posterunko­
wi komisarjatu wodnego, Sobudzki i Szlak. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy, niedoszłą 
samobójczynię Pogotowie przewiozło do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

K R O N I K A
Pobór. Dziś w koieęnym d ań  powszech­

nego poboru w Warszawie mężczyzn, uro­
dzonych w r. 1906 i tych s pośród urodzo­
nych w latach 1905 i 1904, którzy przy po­
przednich przeglądach uznani zostaK za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 14 dziel­
nicy III komisarjatu — w komisji poborowej 
Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 4 i 5 dzielni­
cach XXVI komisarjatu — w komisji pobo­
rowej Nr. 2, mieszczących się przy td. 11 Li­
stopada Nr. 10 na Pradze w lokalu fabryki 
Anczewskiego, 3) zamieszkali w 3, 4 i 5 
dzielnicach XX i XXI komisarjatów — w 
komisji poborowej Nr. 3 (ul. Huzarska 1, za­
budowania I dyw. art. konnej), 4) zamiesz­
kali w 9 dzielnicy VI komisarjatu — w ko­
misji poborowej Nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na 
Pradze, w lokalu spółki krawieckiej p. f. 
„Ameryka") oraz 5) zamieszkali w 15 i 16 
dzielnicach X komisarjatu — w komisji po­
borowej Nr. 5 (Dobra 72). /

Ruch służbowy w Komisariacie Rządu m. 
Warszawy. Py Leon Szymański, inspektor 
administracyjny Kom. Rządu, mianowany 
został urzędnikiem VI stopnia służbowego, 
p. Jerzy Jasiński, kierownik referatu pobo­
rowego Kom. Rządu, mianowany został u- 
rzędnikiem VII st. służbowego, p. Henryk 
Biendarzewski mianowany został starostą 
I ekspozytury Kom. Rządu w VII st. służ­
bowym, wreszcie p. Aleksander Domański, 
naczelnik wydziału w V st. służbowym, do­
tychczasowy kierownik I ekspozytury, prze­
niesiony został w stan nieczynny.

Samochodowe strzałki kierunkowe. Wo­
bec licznych zapytań wyjaśnić należy, że 
strzałki w samochodach wskazujące kieru­
nek jazdy koloru czerwonego przysługiwać 
będą jedynie samochodom straży ogniowej 
i Pogotowia Ratunkowego. Strzałki koloru 
zielonego używane będą przez samochody 
organów bezpieczeństwa w czasie pełnienia 
przez nie obowiązków służbowych. Wszyst­
kie inne samochody posługiwać się będą 
strzałkami dowolnych kolorów, z wyjąt­
kiem powyższych dwuch. Odpowiednie za­
rządzenie obowiązywać będzie od jesieni z 
tem jednak, te  jut obecnie nowe samocho­
dy nie będą mogły posiłkować się strzałka­
mi koloru czerwonego i zielonego.

Choroby zakaźne w Warszawie. W okre­
sie tygodniowym od 5 do 11 czerwca zare­
jestrowano w Warszawie 22 przypadki za­
chorowań na szkarlatynę, oo stanowi o 5 
przypadków więcej, niż w poprzednim ty­
godniu. W tym samym okresie sprawo­
zdawczym zanotowano 8 przypadków duru 
brzusznego, t. j. o 10 mniej, niż w poprzed­
nim. Nie zarejestrowano ani jednego przy­
padku duru plamistego, gdy w poprzednim 
tygodniu odnotowano 1. Na dyfteryt zano­
towano 20 przypadków, czyli o 7 więcej, niż 
w poprzednim okresie tygodniowym, na o- 
drę — 115 (o 15 więcej), wreszcie na różę— 
14 (o 1 mniej).

Wystawa Wiosenna. Dziś nastąpi zam­
knięcie dorocznej Wystawy Wiosennej Sek­
cji Plastyków Polskiego Klubu Artystycz­
nego (hotel Polonja).

I-szy Ogólnokrajowy Zjazd Zw. Agentów 
i Wojażerów w Polsce odbędzie się w dniach 
25 i 26 b. m. w sali Handlowców, Sienna 16.

Otwarcie wystawy kwiatowej. Wczoraj
w południe dokonano otwarcia wystawy 
kwiatowej w starej „Pomarańczami" w Ła­
zienkach.

Wystawa Ceramiki Polskiej. Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warszawie 
(Chmielna Nr. 52) urządza w czerwcu i lip- 
cu r. b. wystawę ceramiki polskiej.

KINEMATOGRAF MIEJSKI 5
Dziś i codziennie! Początek o godz. 6.15 wiecz.

„TELEGRAFISTA Z VI POSTERUNKU"
w roli główne) SALLY O'NEILLE.

Wytw. Metro- Goldwyn-Meyer. Wyp. „Fanamet". ■
NADPROGRAM: K o m e d f a .  IL muzyczna T, BARSZCZEWSKIEGO.

T

TEATR I MUZYKA

IW*

„ROBOTNICY W HOŁDZIE SŁOWAC­
KIEMU".

Pod tym hasłem organizuje Oddział 
Warszawski T. U. R. Akademję ku czci 
Slwackiego. Odbędzie się ona dnia 23 
czerwca we czwartek, o godz. 7 wiecz. 
w sali T-wa Hygienicznego, ul. Karowa 
31. Przemówienia wygłoszą: poseł N. 
Barlicki i radny T. Szpotański.

Część artystyczna, w wykonaniu ar­
tystów scen warszawskich f konserwa­
torium muzycznego. Bilety w cenie 1 
zł. i 50 gr. do nabycia w Sekretariacie 
Oddz. Warsz. T. U. R., Al. Jerozolim­
skie 6 I piętro, od 5 — 7 po poł., w  
Księgarni Robotniczej, Warecka 9, w 
Związkach Zawodowych I w dniu Aka- 
demji przy wejściu.

Z sądów.
SPRAWA GENERAŁA ŻYM1RSKIEGO.
Termin sprawy gem. Żymirakiegó, b. zast. 

szefa administracji armji, wyznaczony został 
na 4 lipca.

Wojskowemu sądowi okr. przewodniczyć 
będzie gen. bryg. Bronisław Sikorski, czło­
nek Najwyższego Sądu Wojskowego.

O OSZCZERSTWO.
Sąd pokoju IX okr. rozpatrywał wczoraj 

sprawę Jana Rybickiego, Władysława 
Szwondera, Ludwika Szwondera, Francisz­
ka Paśnika i Stanisława Błaszczyka, miesz­
kańców wsi Rywda, oskarżonych przez nau­
czycielkę szkoły powszechnej Kalinowską, o 
oszczerstwo.

Oskarżeni w 1926 r. napisali list do Min. 
W. R. i 0. P. ze skargami na nauczycielkę, 
zarzucając jej, m. in., przywłaszczanie sobie 
drzewa szkolnego, wymuszanie datków od 
rodziców i katowanie dzieci. Jak sję oka­
zało, zarzuty były bezpodstawne i wszyst­
kich oskarżonych skazano za zniesławienie 
na 2 tyg. więzienia. I, K.

Nakładem Księgarni Robotniczej 
Warecka Nr. 9. Tel, Nr. 229-70. 

ukazała się sztuka 

BR. BAKALA: MONTWIŁŁ 
Cena zł. 1.50.

Dzlf w tea trach  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Halka*'

N a r o d o w y
o 8-ej „Różyczka"

L e tn i
o 8-ej „Królowa Biarritz"

Teatr Wielki. Dziś „Halka" z występem 
gościnnym p. M. Polińskiej - Lewickiej.

Jutro legenda liryczna A. Wieniawskiego 
„Megae" wraz z baletem „Uczfa u króla He­
roda".

W piątek opera Żeleńskiego „Balladyna" 
(dawniej Goplana).

Teatr Letni. Dziś i jutro „Królowa Biar­
ritz".

Teatr Narodowy, Dziś .Różyczki".
W piątek premjera dramatu Słowackiego 

„Samuel Zborowski".
Teatr Mały. Codziennie komedja „Ko- 

bieciątko”.
Teatr Ćwiklińskiej ł Fertnera. Dziś „Ta, 

która zwycięża". \ >
Teatr Nowości codziennie revue, w któ­

rej bierze udział cały zespół z Pragi Cze­
skiej „Cosmopolitaln Revue".

Wodewil (Nowy Świat 43). Codziennie po 
dwa przedstawienia rewji p. t. „Pojutrze 
pogoda".

Teatr Powszechny. W piątek na specjal­
ne żądanie Centralnego Komitetu Sprowa­
dzenia Zwłok Słowackiego do kraju, artyści 
teatru Odrodzonego odegrają w teatrze Po­
wszechnym „Balladynę".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Bal­
ladyna".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja „Z 
papryką".

Teatr „Perskie Oko". Rewja p. t. „Coś 
nowego".

Teatr Nietoperz. Dziś premjera p. f. „Ko­
bieta bez głowy".

Teatr Eldorado. Codziennie „Damski raj".
Dolina Szwajcarska. Dzisiejszy koncert 

orkiestry pod dyr. A. Sielskiego o progra­
mie muzyki lżejszej i tanecznej — polskiej 
i obcej — urozmaicony będzie udziałem D. 
Gutowskiej i skrzypaczki H. Balińskiej.

W okresie sprowadzenia do Ojczyzny Pro­
chów Juljusza Słowackiego — Komisja Kul­
turalno .  Artystyczna przy Radzie Związ­
ków Zawodowych wydaje bilety na następu­
jące przedstawienia: 24.VI „Goplana" w tea­
trze Wielkim. 27.VI „Złota Czaszka" w Let­
nim. 27.VI „Książe Niezłomny" w Narodo­
wym. 28.VI ,.Samuel Zborowski" w Polskim.
28.VI „Książe Niezłomny" w Narodowym.
29.VI „Samuel Zborowski" w Polskim.

„Samuel Zborowski" w teatrze Polskim. 
Piątkowa uroczysta premjera „Samuela Zbo­
rowskiego" będzie podwójnem świętem, po­
nieważ po pierwsze utwór ten będzie grany 
po raz pierwszy w Warszawie, i po drugie, 
jako uroczyste oficjalne przedstawienie, u- 
rządzone z inicjatywy Komitetu Wykonaw­
czego Sprowadzenia Prochów Słowackiego 
do kraju. „Samuela Zborowskiego" insceni­
zuje L. S. Schiller; dla głównej roli Lucyfera 
został zaangażowany Karol Adwentowicz.

Wobec teg°, te  na pierwsze przedstawie­
nie zaproszeni będą przedstawiciele Rządu,

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 21 czerwca 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91V* Belgja 124,30 

Holandja 43.44. Londyn 43.44. Paryż 35,05 
Praga 26.50. Szwajcarja 172.05. Włochy 
50.10 Wiedeń 125,82. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8»/o L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92.00. 10% Poż. kolej. 
102,80.—. 5% Państw. Pot. Konwersyjna 64.75 
8% L. Z. Warszawy 80.00—70.75 79.80 5% 
L. Z. Warszawy 68,50 — 71.50 — 71.25 — 
4Vs% L. Z. Warsz. 60.60—59,00 6% Poż.
doi. 84.75 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
79 00 41/2% L. Z. ziem. 59.50—60.00 — 60.75 
6% Pożyczki doL 1920 r. 86.25. Premjówka
55.00.

A k c je .

Bank Polski 144.00-142,00. — Bank Dy­
skontowy 134,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 4,40. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
144,50. Bank Zw Sp. Zarobk. 82,00. Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116.00 Czersk 1.25 
Gosławice 82,00 Cukier 4.85—5.00 Łazy 43,00. 
Wysoka 123,00. Nobel 47,00. Węgiel 96,00—
97.00. Firlej 60,00 Cegielski 38.00 — 40,50 
Lilpop 27.75—30.25 Modrzejów 8.90. Norblin
185.00 Ostrowiec 78,00 72.00, 86.25. Rudzki 2.50 
2 43 Starachowice 61,50 — 5,25— Zieleniew­
ski 20.50. Zawiercie 43,75 Żyrardów 18,00 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00---- .—. Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 145,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,15—3.20. Bank Han­
dlowy 7.30. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.50—3.40. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
z dnia 21 czerwca g. 10 w.

Dolar amer. 8,91
Akcje — tendencja słaba. Bank Polski

142.00 — 143,00. Cukier 4,80. Węgiel 95,00. 
Rudzki 2,30. Starachowice 56,50.

Rubli 100 złotem 461 w żądaniu. Listy 
Zastawne zlotowe słabe, bez ruchu. Obro­
ty małe.

OBÓZ LETNI T. U. R.
Staraniem Oddziału Warszawskiego 

T. U. R. został zorganizowany na mie­
siąc lipiec Obóz letni T. U. R. dla mło­
dzieży robotniczej we wsi Famułki Bro­
chowskie (pow. Sochaczewski). Obóz 
podzielony jest na trzy dziesięciodniowe 
') kresy - dekady: 2 pierwsze dla chłop­
ców , trzecia dla dziewcząt. Opłata za 
10-cio dniowy pobyt w obozie (utrzy­
manie, przejazd i t. p.) — 15 złotych. 
Zapisy na 1-szą dekadę do 27 czerwca, 
na 2-gą do 7-go lipca, na 3-cią do 17 
lipca przyjmuje Sekretarjat Oddz. War­
szawskiego T. U. R„ Al. Jerozolimskie 
6, I piętro od 5 do 7 po poł.

Komitetu Wykonawczego, prasy — tylko 
niewielka liczba biletów będzie do dyspozy­
cji publiczności.

Przedstawienie na Starem Mieście. Z ini­
cjatywy Komitetu Wykonawczego Sprowa­
dzenia Zwłok Słowackiego, teatr Polski przy­
gotowuje na poniedziałek, 27 b. m„ o godz. 
9 wiecz. przedstawienie na Starem Mieście, 
poświęcone twórczości Słowackiego. Więk­
sza część programu będzie obejmowała u- 
twory, związane z Warszawą,

•*V>
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D R U K A R N I A
:: :: „ROBOTNIKA” k :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zak res  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszeniu
drobne

HALLO! N ajtańsze 
źródło 

aparatów radjowych 
detektorowych 1 do 8 
lampowych. Ładowa­
nie akumulatorów, 
tylko 2 zł. Najtańszy 
ręjnont a p a r a t ó w

JO-KULTU-
Sp. z o. o. — 
Bielańska 22, 

tel. 404-391

LICVTACJA 2 Ł
skl Lombard Miejski 
Magistratu m. st. War­
szawy podaje do wia­
domości, ie  w sali li­
cytacyjne] przy ul. S e- 
n a t o r s k  I e | Nr. 14 
(Gmach Magistratu) 
7-go lipca i dni na­
stępnych począwszy 
od godziny 4-eJ minut 
30 popołudniu odby­
wać się będzie licyta­
cja, której porządek 
t numery zestawów, 
podlegających sprze­
daży ogłoszone zosta­
ły w Nr. 138 „Monitora 
Polskiego" z dn. 20 
czerwca 1927 r. Na 
sprzedaż wystawione 
zostaną zastawy i prze­
chowania, przyjęte w 
C e n t r a l i  Lombardu 
przy ul. Senatorskiej 14 
i w Oddziale przy ul. 
Złotej Nr. 30.

RA

A) toim
zegarki. Pierścionki. 
Kolczyki. O b r ą c z k i  
na raty bez zaliczki, 
Zegarmistrz G u t m a -  
c h e r — Smocza 21 
róg Dzielnej.
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Zw łoki w ielkiego p o ety  p rzed  w ysłań  iem do Polski były wystawione na widok 
publiczny  w  am basadzie po lsk iej w P a ry ż u .

ZE S P O R T U
PRZED MIĘDZYNARODOWEMI 
REGATAMI W BYDGOSZCZY.

W dniu 26 b. m. na terenie Warsz. Tow. 
Wioślarskiego odbędą się regaty, organizo­
wane przez Warsz. Międzyklubowy Komitet 
Regatowy, w skład którego wchodzą przed­
stawiciele wszystkich klubów wioślarskich 
stolicy. i i

W regatach tych, które będą generalną 
próbą sił polskich przed międzynarodowemu 
regatami w Bydgoszczy (30 — 31 lipca r. b.J, 
do walki staną najlepsze zespoły wioślar­
skie stołeczne i zamiejscowe. Z warszaw-

ŻONY L0TNIK0W
AMERYKAŃSKICH W EUROPIE

8

Panie Levine i Chamberlin przy je­
chały  w ślad  za swym i m ałżonkam i do 
E uropy. O cean p rzeby ły  jednak  nie a- 
erop lanem , ale na tak  „p rzesta rza łym " 
już dzisiaj zw ykłym  s ta tk u  parow ym ...

skich klubów reprezentowane będą: W.T.W., 
A.Z.S., Klub „Wisła", Wojsk. Klub WiośL i 
Klub Wioślarek, z klubów zamiejscowych: 
Bydgoskie Tow. Wiośł., Klub „Tryton" z Po­
znania, Oddz. Wiośl. Sokoła Krakowskiego, 
A. Z. S. Kraków i Włocławskie Tow. Wiośl.

Sensacją dnia będzie doroczna rywaliza­
cja trzech czołowych klubów warszawskich 
o zaszczytny tytuł mistrza stolicy.
MECZ LEKKOATLETYCZNY WARSZAWA 

— PŁOCK NIE UDAŁ SIĘ.
Od szeregu miesięcy zapowiadany mecz 

lekkoatletyczny Warszawa (kluby B i C) — 
Płock nie doszedł do skutku z winy płoc­
kich organizatorów, którzy zawodów wcale 
nie przygotowali. Zamiast tego wyjechało 
do Płocka 5 zawodników stołecznych z 
ZAWF-u (Braude i Kelson) i z Amatorskie­
go K. S. (Sobolewski, Klimecki, Cybulski), 
którzy naprędce zawody zorganizowali i 
wzięli udział w kilku konkurencjach. Kel­
son wygrał biegi na 100 i 200 mtr. w cza­
sach 11,9 i 25 sek., skok wwyż wygrał Kli­
mecki (154), w sztafecie szwedzkiej (1, 2, 3, 
4) zwyciężył kombinowany zespół: Klimecki, 
Braude, Sobolewski, Kelson.

REPREZENTACJE POLICJI 
WĘGRY — POLSKA 3 :3  (2:0).

W niedzielę odbyły się w Katowicach 
międzypaństwowe zawody pomiędzy repre. 
zentacjami policyjnemi Węgier i Polski z 
wynikiem 3 :3  (2:0). Węgrzy pokazali pię­
kną grę techniczną, natomiast mało skutecz­
ną. Bramki dla Polski zdobyli Richter (2) 
i Kałuża (1). Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje bramkarz Polski Tlamacz (Pol. K. S.) 
i Kudlocz w pomocy. Widzów dużo.

GWIAZDA — ŻYRARDOWIANKA 
3 : 0 (1: 0).

Powyższe zawody, które się odbyły w nie­
dzielę w Żyrardowie o mistrzostwo kl. B, 
przyniosły zasłużone zwycięstwo drużynie 
stołecznej w stosunku 3 :0  (1 :0).

Gwiazda wystąpiła z 5 rezerwowymi i 
przez cały czas zawodów miała zdecydowa­
ną przewagę nad miejscowymi. Bramkami 
podzielili się: Górka (2) i Lebensold. Sę­
dziował p. Osiński b. dobrze.
POLICYJNY K. S. — SAMSON 2:2 (0:1).
Zawody towarzyskie na boisku 11 Listo­

pada. Braml dla drużyny policyjnej uzys­
kane z rzutów karnych. Samson nie wy­
zyskał karnego.

DYMISJA RZĄDU 
IRLANDZKIEGO

P rem jer m inistrów  Cosgrave, w  zw ią­
zku z osła tn iem i w yboram i do p a r la ­
m en tu  irlandzkiego , zam ierza podać się 
do  dymisji. Cosgrave rep rezen tu je  s tro n ­
n ic tw a um iarkow ane, dążące do w spół­
p ra c y  z Anglją. W  w yborach  tych  od ­
n ieśli zw ycięstw o rad y k a ln i rep u b lik a­
nie, t. zw. sinnfeiniści, k tó ry ch  w odzem  
jest De V alera. R ząd Cosgravego znalazł 
się w obec tego w trudnej sytuacji, z k tó ­
rej w ybrnąć m oże ty lko p rzez  kom pro­
mis na rzecz s tronn ic tw  radykalnych .

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.
12,00. Komunikat lotniczo-meteorologicz- 

ny, komunikaty P. A. T. nad program. 15,00. 
Komunikat gospodarczy i lotniczo-meteoro- 
logiczny nad program. 15,20 — 17,00. Przer­
wa. 17,00 — 17,25. Odczyt p. t. „Polska w 
twórczości Słowackiego" — wygłosi dr. Z. 
Gąsiorowska - Szmydtowa, 17,25 — 17,50. 
„Wśród książek", najnowsze wydawnictwa 
omówi prof. H. Mościcki. 17,50 — 18,00. 
Nad program i komunikaty. 18,00. Transmi­
sja muzyki tanecznej z kawiarni „Gastrono­
mia w wykonaniu orkiestry Schiisslera, 
Pewznera i Sinkowa. 19,00 — 19,20. Roz­
maitości. 19,20 — 19,35. Komunikat o W y­
stawie Hygjenicznej wygł. red. Szczerbić. 
ski. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „Organiza­
cja wychowania przedszkolnego w Polsce" 
— wygłosi p. Z. Żukiewiczowa. 20,00 — 20,15. 
Komunikat rolniczy. 20,15. Koncert wie­
czorny. Transmisja z Poznania, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais". 22,00. Ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, sygnał 
czasu, nad program i komunikaty P. A. T.

Z teatrów świetlnych.
Wodewil. „Paryż o północy",^
Palace. „Hazard".
Splendid. „Sprzedana miłość".
Filharmonja. ,Noc grozy i „Artystki na 

scenie i w życiu".
Colosseum: „Królewicz z Ameryki'1 i „O 

krok od zdrady" (w dużej sali: „Kontrola 
przedślubna").

Apollo: „Dziewczęta pod kontrolą1’.
Pan i Corso, „W trąciły go w przepaść ko­

biety".
Casino. „Pogromca".
Światowid. „Rinaldo Rinaldini’\
Miejski: „Telegrafista z IV posterunku", 
Komedja. „Róża z Picadilly",
Stylowy: „Ja się boję" i „Wilki morskie1’.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI FRANKA

W  H alle obchodzono uroczyście 200 -rocznicę śm ierci Augusta Hermanna 
Franka, założyciela najw iększego w N iem czech dom u siero t. Zdjęcie nasze 
p rzed staw ia  m om ent sk ład an ia  w ieńców  u stóp  pom nika.

muzyczny młodziutkiego skrzypka odezwał 
się również w trio B ach a— jedynym zespo­
łowym numerze programu. Orkiestry nie 
było, a jednak popis nie nużył; zawdzięcza 
to wytrawnemu kierownictwu i rozumnej 
pracy uzdolnionych uczniów.

H. D.

ZE SCENY I ESTRADY
Ostatnia audycja Stow, Miłośników Dawnej 
Muzyki. — „Manon" Masseneta w Operze. 
Popis uczniów Wyższej Szkoły Muzycznej 

im. Szopena.

Stow. Miłośników Dawnej Muzyki zakoń­
czyło swoją działalność w tym sezonie dwu­
nastą z rzędu audycją, poświęconą muzyce 
Rameau, Bacha i Mozarta. Wartość jej po­
legała nie na wykonaniu, które naogół spro­
wadza się do mniej lub więcej zręcznego 
odczytywania nut, ale przedewszystkiem na 
doborze utworów bardzo pięknych i mało 
znanych. Duet S-dur Mozarta na skrzypce 
i altówkę (p.p. Ozimióski i Dworakowski) 
wyróżnił się pod tym względem dodatnio.

Opera rozpoczyna teraz cykl najgłośniej­
szych oper polskich w związku ze sprowa­
dzeniem prochów Słowackiego na Wawel 
(„Goplana”, „Beatryks Cenci” między inne. 
mi). Jest to bardzo pożądane. Możnaby 
jeszcze włączyć ,Marję" Statkowskiego. Bo 
na wznowienie przestarzałej i krzykliwej 
„Afrykanki” Meyerbeera doprawdy, że 
szkoda wysiłku. Szczęśliwym momentem 
z życia operowego dni ostatnich było „Ma- 
non” z Olgą Olginą i U. Macnezem w ro­
lach głównych, Para tych utalentowanych 
śpiewaków włożyła dużo życia artystyczne­
go i rozmachu do swoich partji rozwiniętych 
bardzo subtelnie przez Masseneta — mis­
trza francuskiej twórczości operowej doby 
przedostatniej. Czysta koloratura p. Olgi- 
ny i wysoka umiejętność śpiewacza włos­
kiego gościa, p, Macneza, nadały dziełu po- | 
łysk świeżości.

W popisie uczniów Szkoły Tow. Muz. 
uderzał przedewszystkiem wysoki poziom 
klos fortepianowych (p.p. J. Kalecki, J. Le- 
derman, L. Boruński, R. Płaczkowska, E. 
Mebnamówna, H. Petszoftówna) prof. Mi­
chałowskiego, Żurawlewa i Smidowicza. 
Nadwątlona nieco reputacja polskiej peda­
gogii fortepianowej podniosła się o duży 
szczebel w górę. Skromniej wystąpiły kla­
sy śpiewu p.p. Bolskiej (p. M. Kurnatowska) 
i Różańskiego (p. Życka). Jak  zwykle do­
brze reprezentował skrzypce p. R. Toten- 
berg z klasy prof. Michałowicza; grał trud­
ny koncert Brahmsa. Nieprzeciętny talent

WNUCZKA 
BALZACA TANCERKĄ

J a n e  de Balzac, w nuczka sław nego 
francuskiego p isa rza  (au to ra  „Kom edji 
ludzk iej”) w ystępuje obecnie w parysk ie j 
.F o lies  B ergeres”, jako ta n ce rk a . Do 
n iedaw na zajm ow ała się w yłącznie k in e ­
m atografią  i w yróżniła  się na filmie 
„S alam bo”, dzięk i dużej urodzie i zdol­
nościom .

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy.Kopelówny).

W ilson pochylił głowę w zam yśleniu. „W  gruncie rzeczy  — 
w szystko  o trzym ał P a sq u e tt"  —  zaczął w reszcie . —  „ Ja k  zrozum ia­
łem , m a on tu  p rzy jechać mniej w ięcej w  ciągu tygodnia. Czy R ad- 
le t t  m ów ił cośkolw iek o n im ?”

 ̂ „T ak . W y raża ł się o P asq u e ttc ie  z najgorętszem  uczuciem . 
P ow iedział, że jest to jego jedyny p raw dziw y przyjaciel, z k tórym  
p rzeży ł w iele la t..."

„P ragnęlibyśm y bardzo  ze tk n ąć  się z panem  P asq u e ttem . Czy 
panu  n ie  jest w iadom e m iejsce jego p o b y tu ?"

„Nie. P ow iedział mi tylko, że P asq u e tt niedługo przyjedzie 
do Anglji i zam ieszka w raz  z nim, w ho te lu  S u g d en a”.

, „N aturaln ie , o ile p an  o trzym a w iadom ość o P asq u e ttc ie  lub 
dow ie się, gdzie on jest —  proszę nas n a ty ch m iast zaw iadom ić”.

„R ozum ie się... A  m oże lord Ealing m a jego a d re s ? ”
I znow u w chwili, gdy F ran k lin  w ypow iadał te  słow a, coś w je­

go ton ie w zbudziło  podejrzen ie  W ilsona. A le p rzecież  uw aga ta  była 
w  gruncie rzeczy  zgoła n iew inną!

„Lord Ealing —  odpow iedzia ł W ilson —  o trzym ał ty lko  ad res 
w  Rew lu. N aturaln ie, po sta ram y  się i tam  spraw dzić. A  te ra z  — 
panie F rank lin , czy m a pan  jeszcze coś do opow iedzen ia?’’

„T ak. P ap ier, na k tó rym  nap isany  jest testam en t, zaw iera na

odw rotnej stron ie  pismo, ad resow ane do p len ip o ten ta  R a d le tta  
w N ew -Y orku  —  i zaw ierające prośbę, aby  —  jeśli k iedyko lw iek  
zdarzy  się, iż w przeciągu  dw uch la t n ie  będzie żadnej w iadom ości 
od R ad le tta , p len ip o ten t jego p rzy stąp ił niezw łocznie do w ykonania 
te s ta m en tu  —  n ie czekając na sądow e stw ierdzen ie  fa k tu  zgonu. 
Mówił mi, że zastrzeżen ie  to  zrobione było n a  w ypadek  śm ierci 
w w ięzieniu na Syberji.

J e s t  tam  rów nież  dopisek, udziela jący  Janow i P asq u e tt p e łn e ­
go p raw a  podpisyw ania w im ieniu R a d le tta  w szelk ich  dokum entów , 
o raz rozpo rządzan ia  się w każdym  czasie jego m ajątk iem . T a  o s ta t­
n ia uw aga dopisana zos ta ła  w Rew lu, m niej w ięcej p rzed  6 m iesią­
cam i —  i jak  zaznaczył R a d le tt —  m iała n a  celu um ożliw ienie k aż ­
dem u ze w spólników  w ykorzystan ia  koncesji, n aw e t w czasie n ieo ­
becności drugiego. P odp isał on w czoraj ponow nie oba te  dokum en­
ty  —  p rzy  m nie i p rzy  jednym  z m oich u rzędników ".

„A  w ięc P asq u e tt m oże na tychm iast o trzym ać p raw o za rzą ­
dzania m ajątk iem  R ad le tta . A po dw uch la tach , lub też w cześniej — 
o ile śm ierć R a d le tta  zostan ie s tw ierdzona — będzie on jedynym  
w łaścicielem  całego m a ją tk u ? "

„T ak  jest. N iem a żadnej w ątp liw ości co do legalności tych  do­
kum entów , chociaż nie są one nap isane zgodnie z obowiązującemu 
form alnościam i".

„C zy pan  m a tu  te  p ap ie ry ?"
A d w o k at w ręczy ł je W ilsonow i. „U w ażam , że, sk ładając  je 

w pańsk ie  ręce , —  postępu ję w myśl życzeń pana  R ad le tta . Natsr 
raln ie, za trzym ałem  u siebie kop ję”.

„A  czy n ie  m a pan  już żadnych  innych p ap ie ró w ?"
„Żadnych, k tó re  m ogą m ieć jak ieko lw iek  znaczenie w śledz­

tw ie. N iespokojny ty lko  jestem , jako p raw n y  zastępca  in te resów  p a ­
na R a d le tta  —  o los tych innych dokum entów , k tó re  chcia ł mi p rze ­

słać w  dniu  dzisiejszym . Czy znaleziono je w h o te lu ?"
„ Ja k ie ś  pap ie ry  znaleziono. N atu ra ln ie , tru d n o  mi stw ierdzić, 

czy nic n ie  zginęło... A  te ra z  co się tyczy  R osenbaum a... C zy m a 
pan  jak ieko lw iek  w yobrażenie, gdzie on  zam ierzał po jechać dziś 
ra n o ? ”

„ J a k  pow iedzia łem  panu, m ia ł on  przyjść dzisiaj do m ego 
b iu ra ”.

„Tak, ale w szystko  w skazuje n a  to, że R a d le tt chcia ł go gdzieś 
w ysłać rannym  pociągiem . W ieczorem  zam ów ił dla niego sam ochód 
— i R osenbaum  rzeczyw iście od jechał o godzinie 7 rano , w  stronę 
dw orca W iktorji. G dzież on się w y b ie ra ł?"

„Nie m am  pojęcia. P an  R a d le tt nie w spom inał m i o żadnej p o ­
d róży”.

„T ak  — trudno  było spodziew ać się, że p an  będzie mi m ógł 
w yśw ietlić tę  spraw ę. Zdaje się, że to  już w szystko, chyba że pan 
ma jeszcze coś do nadm ienien ia".

A le najw idoczniej F ran k lin  n ie  m iał już nic do pow iedzenia. 
W  parę  m inut później pożegnał się z W ilsonem . N atychm iast w siad ł 
do sam ochodu i po jechał w prost do b iu r T ow arzystw a A nglo-A zja- 
tyckiego. Było coś, o czem chcia ł specjaln ie pom ów ić ze swoim  n aj­
lepszym  klijentem , lo rdem  Ealingiem .

D y rek to r W ilson pogrążony  by ł w m yślach. „C zem uż ten  czło­
w iek ro b ił tak ie  w rażenie, jakby  pew ne rzeczy  u k ry w a ł?  Czy jest 
to ty lko  moja im ąginacja? —  zap y ty w ał siebie W ilson. —  „A le je ś l i , 
n ie — to  cóż, u d jab ła, chcia ł on za ta ić?  I lo rd  Ealing ro b ił na m nie 
ta k ie  sam e w rażenie! C ała  sp raw a w ydaje się bard zo  p ro s ta , chyba — 
że coś się po za nią k ryje. M uszę się dow iedzieć czegoś w ięcej o tym  
P a sq u e tt’cie. C hociaż —  niem a w łaściw ie żadnych w ątpliw ości, że 
m orderstw o  popełn ił R osenbaum !..."
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